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Ky  o d w o ła ły  sw ego posła z  Wiednia I w y rze k a ła  slą austriackich h itle ro w c ó w

krwawym puczu w t e f r j i
40 spiskowców zostało natychmiast rozstrzelanych

WIEDEŃ (PA T ). Sekretarz 
Itanu dla spraw  bezpieczeństwa 
Karwinsky komunikuje o sytua­
cji, co następuje: W W iedniu i 
na prowincji, z wyjątkiem Styrji, 
panował w ciągu nocy zupełny 
spokój, tak, że i w godzinach ran 
nych dnia dzisiejszego nie nastą­
piły żadne incydenty. Rozruchy 
w poszczególnych terenach Styr­
ji po największej części zostały 
zlikwidowane, dzięki energiczne­
mu wkroczeniu władz bezpieczeń 
stw a. Powstańcy w Judenburgu 
w  Styrji, którzy obsadzili oko­
liczne wzgórze, skapitulowali 
dziś rano, przesyłając starostwu 
następujące oświadczenie: „W o­
bec zupełnie zmienionej' sytuacji, 
jesteśmy zmuszeni złożyć broń“. 
Gmina Stainz w Styrji, która 
znajdowała się w rękach po­
wstańców, jest znowu w  rękach 
wojsk rządowych. Porządek i 
.spokój zostały przywrócone. Tak 
samo stłumiony został bezwzglę­
dnie bunt w miejscowości llz. 
Silne oddziały wojska i policji 
maszerują do Liezen, Loeben i 
Donawitz, aby tam rozpędzić re­
sztki powstańców.

JAK UMARŁ KANCLERZ.
D O LL FUSS?

WIEDEŃ (P A T ). Policjanci, 
którzy znajdowali się w  urzędzie 
kanclerskim w czasie zamachu, 
opowiadają co następuje: Staliś­
my na korytarzu, gdy nagle zja­
wiła się wielka liczba rzekomych 
wojskowych, którzy z rewolwera 
mi w rękach wezwali nas do pod 
niesienia wgórę rąk. Zostaliśmy 
rozbrojeni. Zakomunikowano 
nam, że z polecenia prezydenta

republiki będą członkowie dotych 
czasowego rządu aresztowani i- 
mieniem rządu nowego. Około g. 
13.45 pytali nas teroryści, czy 
ktoś z nas rozumie się na zakła­
daniu opatrunków. Kiedy się pa­
ru zgłosiło, zaprowadzono nas 
do kanclerza Dollfussa, który le­
żał na ziemi bez przytomności, 
silnie krwawiąc. Prosiliśmy ko­
mendanta powstańców, aby za­
wezwał albo lekarza, albo pogo­
towie. Komendant odpowiedział, 
że nikogo nie wpuści do gmachu, 
wobec czego założono prowizo­
ryczny opatrunek i ułożono kan­
clerza na otomanie, cucąc go wo 
dą kolońską. Kanclerz Dollfusą 
odzyskał świadomość i zażądał 
rozmówienia się z ministrami. Na 
naszą interwencję został przywo 
łany min. Fey. Kanclerz prosił 
go, aby go odwiózł do sanator­
ium, aibo wezwał lekarza i księ­
dza. Ponowna interwencja nasza 
u terorystów pozostała bez skut­
ku. Kanclerz prosił Feya, aby sta 
rai się unikać niepotrzebnego roz 
lewu krwi. Następnie powiedział 
kanclerz, że pragnął tylko poko­
ju i prosi Boga, aby przebaczył 
tym, którzy do niego strzelali, po 
czem stracił przytomność. Póź­
niej jednak znowu ja odzyskał, 
prosząc, aby pozdrowiono żonę i 
dzieci, 1 wkrótce potem zaczął ko 
nać. Krew buchnęła przez usta i 
knaclerz wyzionął ducha o godz. 
15 min. 45.

NIEDOSZŁY KANCLERZ
HITLEROWSKI ZMARŁ

BERLIN (PAT). Dr. Rlntelen, 
poseł austrjack: w  Rzymie, zmarł 
ó godz. 2.30 w  W iedniu. W  kilka 
godzin przed śmiercią robiono 
mu jeszcze transfuzję krwi. Nie 
zdołano go jednak uratować. O- 
bok rannego Rintelena znalezio­
no kartkę, na której napisał wła*- 
snoręcznie jestem niewinny''.

40 Z A M A C H O W C Ó W  
R O Z S T R Z E L A N O

Z Londynu donoszą, że 140 hit 
lerowców, którzy opanowali 
gmach urzędu kanclerskiego nie 
dopuszczono do granicy, kiedy 
władze dowiedziały słę o śmierci 
Dollfussa H itlerow ców  tych aresz 
towano 1 Internowano.

Z pośród aresztowanych uda­
ło się ustalić, którzy brali bezpo­
średni udział w  zabójstwie kanc­
lerza Dollfussa 1 40 osób natych­
m iast rozstrzelano.

KTO BYŁ MORDERCA?
W IEDEŃ, (PA T). Komisja są

Z  pobytu min. letka w Rydze
RYGA, (PAT). O godz. 14-el min. 

Beck przyjęty był w  tow arzystw ie 
pos. Beczkiew lcza na audiencji przez 
prezydenta republiki Kwlesisa.

Bezpośrednio po audiencji prezy­
dent Kwiesis w ydal na cześć polskie­
go gościa śniadanie, w  którem wzięto 
udział 14 osób poza członkami poseł- 
stw a polskiego z pos. Beczklewiczeui 
na czele Obecny był również prem 
jer Ulmanls, generalny sekretarz miii. 
spraw zagr. Munters oraz niektórzy 
członkowi* gabinetu.

O godz. 16-el min. Beck złożył wie 
niec z białych I czerwonych róż «a 
cm entarzu bohaterów walk o niepod 
ległośc Ł otw y.

O godz. Iż-ej min Beck złożył w i 
zy te  prezesowi rady m inistrów  i mi­
nistrow i * t w  zagr. Ulmanisowi, któ­
ry  o godz. 79-eJ rew izy tow ał min 
Beoiia w apartamentach poselstw,, 
polskiego.

W ieczorem  o godz. 20.30 prezes ra 
JY m inistrów Ulmanls wydał na cześć 
jolu Becka obiad.

dowa przeprow adza dochodze­
nia celem stw ierdzenia kto był 
m ordercą kanclerza Dollfussa. 
Internow ani w koszarach poli­
cy jnych  teroryści, odm aw iaja 
zeznań. Mimo to w ładze śledcze 
spodziew ają sie, że uda sie im 
w ykryć w inowajców. Podejirze 
nie pada na 2-ch uczestników  
zam achu stanu.

R ada m inistrów , k tó ra odby­
ła się w czoraj w południe, u- 
chw aliła powołać do życia w y 
jątkow y trybunał w ojskow y ce 
lem osądzenia uczestników  za­
m achu 25 lipca. T rybunał sk ła­
dać sie bedzie z jednego sedzie 
go zawodowego i 3-ch oficerów 
arm ji austriackiej. P rocedura 
bedzie taik sam o uproszczona, 
jak  procedura sadu doraźnego. 
T rybunał w ojskow y nie bedzie 
miał praw a w ym ierzania kary  
poniżej norm y ustawowej. Od 
w yroku nie bedzie odwołania. 
W y r o k  zostanie w ykonany na 
tychm iast.

ODWOŁANIE POSŁA 
NIEMIECKIEGO Z WIEDNIA 

WIEDEŃ, (PAT). Odwołanie z 
Wiednia posła niemieckiego Rletha 
zaopatruje prasa wiedeńska komenta 
rzaml stwlerdzającemi, iż odwołanie 
nie zatrze taktu, Iż w pływ owe czyn­
niki niemieckie popierały ruch terory 
styczny pieniędzmi, zaopatrywały go 
w brort I udzielały sprawcom zama­
chów azylu

SPISKOWCY ZNALI HASŁO 
WOJSKOWE 

W IEDEŃ. (PAT). „Die Stun 
dc" zam ieszcza opis napadu na 
urząd kanclerski. Jeden z naocz 
nych św iadków  twierdzi, iż spis 
kowcy znali hasło  w ojskow e, na 
podstaw ie którego zdołali sie 
dostać do w nętrza gm achu kanc 
lerskiego. Oprócz tego wiedzie 
Ii oni k tó ry  pułk pełni służbę w 
dniu zam achu, gdyż odznaki 
m undurów spiskowców zgadza 
ły się zupełnie z odznakam i stra  
ży  Wojskowej, ulokow anej w 
gm achu kanclerskim . Dzięki te 
mu udało sie tak łatw o te ro ry  
storn obezwładnić wszelki opór.
NAD ORANICĄ AUSTRO-WŁOSKĄ 

RZYM (PAJ). Po zaprzeczeniach 
pogłosek o koncentracji wojsk na gra 
nicy austrjacklej w  godzinach popo­
łudniowych został wydany komunikat 
agencji Stefani, potwierdzający ponie 
kąd pogłoski, które krążyły w Rzymie 
i ukazały się w prasie zagranicznej. 

Komunikat ten brzmi, jak następu-

ie: „Na wiadomość o zamordowaniu 
ranclerza Dolifussa, to znaczy począw  

szy od godziny 16-ej 25 b. m. 1 wobec 
ewentualności możliwych komplikacyj 
zarządzono przegrupowanie sił zbroj­
nych lądowych i powietrznych, które 
skierowano ku granicy Breneru i Ka- 
ryntji. Siły te są wystarczające, by od 
powiedzieć na wszelką ewentualność. 
Zważywszy jednak, iż sytuacja w Au­
strii powraca do stosunków normal" 
nych można przypuszczać, iż te zarzą 
dzenia, podyktowane przez ostrożność 
będą wystarczające.”

ZAGRANICA O ZAMACHU
Agencja Havasa w następują­

ce s p o s ó b  ocenia sytuację w 
v inzkii l  wypadkami w Austrji.

Poruszenie, wywołane wypad­
kami austrjackiemi, trwa w dal

szym ciągu. Tragiczna śmierć 
kanclerza Dollfussa wywołała w 
paryskich kołach dyplomatycz­
nych wstrząsające wrażenie. Za­
bójstwo szefa rządu austriackie­
go w przededniu Jego spotkania 
z Mussolinim wysuwa na porzą­
dek dzienny delikatne zagadnie­
nia, które dotyczą nietylko we­
wnętrznego położenia Austrji. 
Niemniej niepewność co do na­
stępcy na stanowisku kanclerza 
w Austrji, istniejąca jeszcze w 
dniu wczorajszym, została rozpro 
szona. W ydaje się, że uslłowany 
zamach stanu przyczynił się do 
wzmocnienia ugrupowań, które 
popierają rząd.

Prasa francuska podkreśla, że 
oficjalne kola włoskie zachowują 
całkowity spokój.

Rzymski korespondent Havasa 
donosi, że włoskie czynnłkf mia­
rodajne biorą pod uwagę fakty 
następujące: 1) zamach hitlerow 
skł w  W iedniu nie udał się, 2) 
Rzesza Niemiecka zamknęła swo 
ją granicę, 3) poseł niemiecki w 
Wiedniu został odwołany przez 
rząd Rzeszy, 4) rząd austrjacki 
opanował sytuację. W  konkluzji 
koła włoskie wyrażają nadzieję, 
że może nastąpić odprężenie, któ 
rego nie należy- lekceważyć.

P. DOt.LFUSSOWA WRÓCIŁA DO 
WIEDNIA

Wdowa po ś. p. kanclerzu Alwlna 
Dolifussowa przybyła wczoraj w  po 
ludnie do Wiednia samolotem w łos­
kim. Dzieci pozostały W Riecione pod 
opieka rodziny Mussoiiniego. Wiado­
mość o zamordowaniu męża otrzyma 
ła p. Doiliussowa onegda] wlecz, z 
ust Mnssoiinlego

Franciszkanin ks. Hartmann, który 
ogladał wieczorem zwłoki kanclerza, 
stwierdził w  dzienniku „Weltblatt”, 
iż na prawym policzku zmarłego za­
uw ażył wyraźną raną, ciągnącą sie 
od neba do u st

Ks. Hartmann sadzi, że mordercy 
znęcali się nad sw a ofiarą. Zwłoki 
kanclerza Dollfussa złożone będą na 
katafalku w  wielkie) hall ratuszowe). 
Pogrzeb odbędzie się prawdopodobnie 
w poniedziałek.

POGRZEB KANCLERZA 
DOLLFUSSA

W czoraj o godzinie 6-ej wlecz, 
odbyło się uroczyste przeniesie­
nie tiumny ze zwłokami kancle­
rza Dollfussa z gmachu urzędu 
kanclerskiego do wielkiej hali ra 
tuszowej.

Przewiezienie odbyło się na 
6-cio konnym karawanie przez 
Ringstrasse. Tysiączne tłumy pu 
bliczności tworzyły szpaleT. W  u- 
roczystości wzięli udział: człon­
kowie gabinetu, członkowie kor­
pusu dyplomatycznego, przedsta 
wiciele duchowieństwa, wojsko­
wości, władz cywilnych i milicji.

'J trumny pełnić będą  straż ho 
nitrową oficerowie armji austrjac 
k;ej i oficerowie związków woj­
skowych. D ' i publiczności do­
zwolony będzie dostęp do ka ta­
falku od piątku rano. Pogrzeb od 
będz'e  się w sobotę. Kanclerz 
Dolifuss wyrazi! już dawniej ży- 
czen:e, że pragnąłby spocząć o- 
bok ks. Seipla

ZWYCIĘSTWO WOJSK 
RZĄDOWYCH

WIEDEŃ, (PAT). Urzędowy 
komunikat z godziny 23-ej 
stwierdza, że walki w Styrji zo 
stały wszędzie ukończone. Zwy 
ciężyły wojska rządowe. Zacię 
ta walka toczyła sie o słynny 
przesmyk Pyhrnpasa. który był 
kluczem pozycyj powstańców. 
Wojska rządowe zdobyły ten 
przesmyk, skutkiem czego paw 
stańcy musieli w  popłochu opu­
ścić swoje pozycje. W walkach 
zginął major Harvath i 5-ciw żol 
nlerzy.

W  Loeben powstańcy kapitu 
lowali wieczorem 1 wydali broń. 
W  Judembufgu, Knittelfeld 1 
Wolfsherg panuje już spokój 
Powstańcy wydali broń.

Narodowi socjaliści usiłowali 
przerzucić swa akcję do Karyn- 
tji. Pod Aimabichl. koło Klangen 
furtu przyszło do zaciętej wal­
ki między wojskami rzadowem' 
a powstańcami, w której pow­
stańcy zostali rozbici 1 rozpędzę 
nl. 9-ciu z nich padło trupem, 
kilkudziesięciu odniosło rany. 
Wojsko zdobyło trzy karabiny 
maszynowe.

ARESZTOWANIA
W związku z zamachem etami, pa

deja dokonała wczoraj licznych aresz 
tcwań w kołach narodowych socjali­
stów. Przeprowadzono również ścisłe 
rewizje domów. Znaczna Oczne aresz­
towanych umieszczona została w  m e­
sztach policyjnych.

A JEDNAK RINTELEN ŻYJE
WIEDEŃ, (PAT), Pogłoski o śmler 

cl Rfatelena nie sprawdziły sie. Stan 
Rintelena Jest poważny, ale nie be*- 
nadziejny Rlntelen umieszczony zo­
stał w  klinice chirurgiczne).

KONDOLENCJA POLSKI
Dyrektor protokółu dyploma­

tycznego dr. Karol Romer * po 
lecenia p. ministra Spraw Za­
granicznych udał się do posel­
stwa austriackiego i złożył kon 
doleneje w Imieniu rządu pol­
skiego p. posłowi Hoflingerow’ 
z powodu zgonu kanclerza Doli 
fussa.

DEPESZA MUSSOLINIEGO
RZYM (PAT). Wczoraj rano Mo«- 

sollnl wysłał z Riccione następujący
telegram do wicekanclerza austrjacklr 
go:

„Tragiczny zgon kanclerza Dollfus­
sa pogrążył mnie w  głębokim bólu. 
Związany z nim stosunkami osobistej 
przyjaźni oraz wspólnemi poglądami 
polltycznemi, podziwiałem zawsze je­
go cnoty męża stann, szlachetną pro­
stotę i wielką odwagę. Niepodległość 
Austrji, za którą zginął, jest zasadą, 
która była broniona i będzie broniona 
przez Włochy, jeszcze mocniej w  tych 
czasach tak wyjątkowo trudnych. Kan 
cierz Dolifuss służy) swojemu narodo­
wi 7. całkowitą bezinteresownością. Pa 
mięć jego będzie czczona nietylko w 
Austrii, ale w całym świecie cywilizo­
wanym, który potępieniem moralnerr, 
ugodzi) już w bezpośrednich i odle­
głych sprawców . Proszę przyjąć wy- 
lazy mego współczucia, które wyra­
żają jednomyślne uczucia żałoby naro 
du włoskiego. (— ) Mussolini.”

Spiesz z ofiarą 
dla powodzian 1

Z n i ż k a  ifo  k i n „ A d ria " , „ A t la n t i c 11
R a n a t o l a 11 l u h  C ł r ,



przewróciłem ją zwyczajnie"
—  z e z n a ł  cynicznie sprawca zuchw ałego napadu na kasjerkę

Przed Sądem Okręgowym w 
W arszawie stanął 2 1-letni Czes­
ław  Przybylski, pod zarzutem do 
konania zuchwałego napadu na 
urzędniczkę kolektury Langnera.

Za popełnienie tej zbrodni, 
Przybylski miał stanąć przed są­
dem doraźnym. Szczęściem dla 
niego, sądy doraźne wkrótce po 
napadzie bandyckim, zostały u- 
chylone.

W  dniu 22 listooada r. ub. o 
godzinie G-ej rano, Halina Szcze 
cińska szla do pracy. W  bramie 
domu przy ul. Wolskiej 6, gdzie 
mieści się kolektura, napadł na 
nią jakiś osobnik, uderzając ztylu 
łelazem w głowę.

Od silnego ciosu upadła na 
ziemię, a wówczas bandyta wy­
rwał jej z rąk walizkę i zbiegł. 
Szczecińska wchodząc do bramy 
zauważyła czającego się przy 
ścianie jakiegoś mężczyznę, nie 
zwróciła jednak na niego uwagi i 
nie mogła policji wskazać ryso­
pisu bandyty, który zrabował jej 
700 złotych gotówką i 25 ćwiar 
tek losów loteryjnych.

W szczęte dochodzenia policyj 
ne zostały ułatwione dzięki ano­
nimowej informacji, że napadu do 
konał Przybylski. Został on naza 
ju trz zatrzymany. Znaleziono 
Iprzy nim jeszcze 150 złotych, lo-

odrazu do winy, zaprzeczając tył do domu naprzeciwko, a nastę-
ko, aby miał uderzyć Szczecińską 
żelazem w głowę

—  Przewróciłem ją  zwyczajnie 
na ziemię i zabrałem walizkę, — 
mówił.

Po rabunku przebiegł przez u- 
licę W olską niezatrzymany przez 
nikogo, ukrył się w najbliższej 
bramie, a potem poszedł na uli­
cę Krochmalną i tam wsiadł do 
taksówki. W pobliżu szpitala na 
Czystem otworzył walizkę wyjął 
z niej pieniądze, a resztę rzeczy 
porzucił na polu.

Owego dnia był ubrany w czar 
ną jesionkę i bronzowy kapelusz.

Z obawy, aby go nie poznano 
po tvm rzadkim kolorze kapelu­
sza, kupił w sklepie na ul. E hkto 
ralnej czapkę, kapelusz zaś zos+a 
wił w domu. Rzeczywiście, w 
mieszkaniu Przybvlskiegc przy 
ulicy Ogrodowej 22, znaleziono 
ów bronzowy kapelusz.

Kilku przechodniów na ulicy 
Wolskiej zaobserwowało mo­
ment, gdyż po napadzie na Szcze 
cińską, mężczyzna w ezarnem 
palcie i jasnym kapeluszu wpadł

pnie pobiegł w kierunku ul. To 
warowej. W idziano nawet, jak w 
pośpiechu przewrócił się. Nikft- 
mu jednak nie przyszło do gło­
wy zatrzymać go, gdyż obrabo­
wana wcale nie wzywała ratun­
ku.

Ponieważ Przybylski zdradzał 
w więzieniu objawy nienormal­
ności, poddano go w szpitalu 
psychjatrycznemu badaniu lekars 
kiemu. Okazało się wówczas, że 

'jest on osobnikiem o silnej gwał­
towności i braku cech ustatko­
wania się. Usposobienie ma wzbu 
rzone do tego stopnia, że nieraz 
nie może się powstrzymać przed 
w ybuchow ośdą i dlatego jest nłe 
bezpieczny dla otoczenia.

Pomimo swego młodego wie­
ku, Przybylski ma bogatą prze­
szłości. Uciekał już do Rosji So­
wieckiej, był karany na 3 lata 
więzienia za komunizm, podczas 
pobytu w więzieniu 1 w podróży 
do szpitala wybijał szyby, rzucał 
sie na eskortę.

Bandytę Przybylskiego 
skazał na 2 lata więzienia.

Sad

Śmiertelny zabHg
zaprowadził akuszerkę do więzienia

N a dw a la ta  więzienia skazaf
'sów  jednak nie miał. Przyznał się w czoraj .Sad O kręgow y w W ar

Z POBYTU MINISTRA BECKA W TALLINIE 
Minister 3eck podczas w izyty u estońsk .3jo ministra Spraw Zagranicznych 
SePornat. Od lewej: charge c/attaii es Starzewskl, min. Beck, min. Sdjumaa 
dyrektor gabinetu ministra Spraw Zagranicznych p. Dębicki.

Przysięgnij, ty
(S.  F.)  P. Michał Łuskiewicz 

po całonocnej pijatyce wrócił 
nad ranem do doinu.tZapukał de­
likatnie do drzwi, ale nikt się nie 
odzywał.

—  Jad::iunia śpi jeszcze —  we 
stchnął i bojaźliwie zapukał po 
raz drugi.

—  Kto tam? —  odezwał się 
glos z / a  drzwi.

—  Ja, Jadziuniu.. .  Ja...
—  Co za ja?
—  No ja, skarbie. Twój mąż, 

Michaś.
Glos z za drzwi milczał przez 

chwilę.
-— Kiedy cie nie poznaje — 

odezwał się wreszcie. —  Łżesz,
że to ty.

—  J ".dziuniu! Niech zdechne,
Kżeli nie' ja!

— Przysięgnij! Djabli cie wie- 
c'zy to nie złodziej!
Michał, sfofęc za drzwiami,
I się \v.a!jć w piersi. 
Przys ięgam,  jadziuniu,  że

' ''Ti

mąż?
—  Twój,  twój! M ic ha ś!
— Nazwisko?
—  Łuskiewicz, skarbie.  Jesz­

cze mi nie wierzysz?
—  Zaraz,  zaraz! Musze sie u- 

pewnić.  Gadaj imiona rodziców!
—  Imiona?.. Chwileczkę, Ja­

dziu... Bo, uważasz, trochę mi sie 
»  głow a kręci... Momencik... Tyl 

•ko do naszuortu zairzy...

P. Michał wyjął paszport, bo 
rzeczywiście imiona rodziców 
pod wpływem wódki wypadły 
mu z pamięci.

— Antoni i Barbara,— odczytał.
—  Lat ile masz?
—  42, Jadziuniu... Szatyn, śre­

dniego wzrostu, nos normalny, 
cech szczególnych nie posiaaa... 
Nol Już teraz wierzysz, że ja!

—  Jeszcze pewności nie mam, 
czyś ty nie złodziej... Idź po ko­
go z rodziny i z nim przyjdź.

P. Michał zakłopotany podra­
pał się w głowę. W olno schodził 
po schodach ' kombinował, kogo 
z rodziny wziąć na świadka, że 
on, to on.

Jakież było jego zdumienie, kie 
dy nagle ujrzał wchodzącą po 
schodach z koszykiem żonę.

—  Jadzia! Ty?
—  A coś myślał, moczymórdo, 

że kto?
—  A kto jest w mieszkanki, Ja- 

uziuni(i?
—  Nikogo niema. Zamknęłam 

na klucz.
P. Michał momentalnie wytrze­

źwiał. W raz z żoną pobiegł na 
górę i zdążył jeszcze przytrzy­
mać złodzieja, Jana Buźnickiego, 
który się zr.kr.nJ! do mieszkania i 
przemawia! do p. Łuskiewicza ko 
biecyin głosem.

Schwytany złodziej z mocy wy 
roku Sądu powędrował na 6 mie- 
ięcy do wiezienia,.

szaw ie akuszerkę R aucką Że­
lazna 60. k tó ra  dokonała niedo 
zw oloneeo zabiegu na osobie 
służącej Szczygielskiej.

O peracja sztucznego p rze r­
w ania c iąży  nie udała  sie i w y­
padła tragicznie, gdyż pac jen t­
ka  p rzep łac iła  i 4 życiem .

Ą kuszerce w ytoczono sp ra ­
wę k a rn ą  dzięki zam eldow aniu 
przyjació łk i zm arłej Sobótków 
ny, k tó rą  akuszerka usiłow ała 
bezskutecznie przekupić, byle 
nie obciążała jej kom prom iiu- 
jacem i zeznaniam i.

R ozpraw a sadow a w ypadła 
dla akuszerk i m iażdżąco. O ka­
zało się, że zabieg był w ykony 
w any  w kuchni na  zw yczajnym  
stole. P rze z  cz te rv  dni pacjent 
ka  w alczy ła  ze śm iercią i do­
piero w  osta tn ie j chwili aku­
szerk a  w ezw ała do niej leka­
rza, dr. F rend lera . S tan  był już 
beznadziejny. Mimo to akuszer 
ka zab ra ła  chora do taksów ki 
i zaw iozła do szpitala, porzu­
ca jąc natychm iast w poczekal­
ni.

P o  ogłoszeniu w yroku skazu 
jącego, akuszerkę, a resz to w a­
no.

Rumuńska afera „S ko d y"
BUKARESZT, (PA T ). Docho 

dzenie kom isji parlam entarne j 
w  spraw ie „S kody" p rzynosi co 
raz  to nowe sensacje, z a tacza ­
jąc  coraz szersze  kręgi i w plątu 
jąc coraz więcej osobistości ze 
świata politycznego.

Sprawa ta staje sie forum dla 
załatwienia porachunków mię­
dzy stronnictwami poflityczneml 
i miedzy poszczególnemi działa 
czarni, podniecając ivw o  opinie 
publiczna.

O statn io  z zeznań dwóch pro 
tokólantów  procesu  w ynika ie  
p ro w ad zący  śledztw o kom isarz 
płk. Pom poniu, rozkaza ł im 
św iadom ie sfałszow ać zeznania 
Seleckiego, w kierunku obciążą 
jącym  pp. M am u i Boiie obu 
w ybitnych  członków  stronn ic­
twa narodow o-chlopskiego.

Losowanie bonów 
inwestycyjnych

W czoraj w ylosow ane zosta ły  dc ,ri- 
,Morzenia Bony Funduszu Inw estycyi 
nego oznaczone Nr., 11448, 36035, 
33222, 10846, 35964 w e w szystk ich  
dziesięciu seriach.

W ylosow ane Bony wykupywane sa 
przez Kasy Skarbowe po zt. 100 za 
bon 25-złotow y.

1
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ZE ŚWIATA MODY

Zw róciło sie do m nie kilku 
m łodych czyteln ików  z prośbą, 
żebym  napisał coś o m odzie 
m ęskiej.

C hętnie to robię. Z aczynam  
w ięc od najw ażniejszej części 
g ard ero b y  eleganckiego pana, 
od skarpetek .

S py tacie  zapew ne, dlaczego 
skarpetk i uw ażam  za część n a j­
w ażn iejszą?  Bo w łaśnie oć nich 
za leży  p rzedew szystk lem  powo 
dzenie każdego  m ężczyzny  w  to 
w arzystw ie , w świecie wogóle.

C zy  m oże m ieć pow odzenie 
m ężczyzna, k tó ry  od trzech  ty  
godni nie zm ienił sk arp etek ?  
Cóż, że m a piekne oczy i uwo­
dzicielski w ąsik, k iedy  nie moż 
na w ysiedzieć p rz y  nim w kinie, 
w tram w aju  trzeba uciekać 
p rzed  nim na p latfo rm ę i naw et 
na ław ce w ogrodzie „zapa- 
szek ‘‘ jego skarpetek  zagłusza 
i zaćm iew a zapach  kw iatów  i 
zieleni.

Rozum iecie wiec teraz, że w 
dziedzinie m ody m ęskiej, sp ra ­
w a skarpetek  jest najw ażniej­
sza.

R ozw iązanie tej sp raw y  nie 
jest takie łatw e, jakby  się zd a­
wało-

Pow iecie: zm ieniać często
skarpetk i. A co m ają robić bie­
dacy, k tó rzy  m ają  jedną p arę?

P ra ć  je często?... N iszczą się 
od p ran ia  i drą.

W ięc co robić? M oże m yć no 
g i?

N iektórzy  uczeni tw ierdzą, i e  
rzeczyw iście p rzez częs+e m y­
cie nóg skarpetk i ' tra c ą  nieco 
na sile sw ego zapachu. Ale s ia ­
ry  p rak ty k  A ntoś Szloch z do­
mu noclegow ego na Dzikiej oba 
la tą  teorie.

—  Jak kto — powladia — ma 
jedne par* skarpetek i ją  z mte 
siąc ponosi, to żeby nogi nie 
wiem jak byli myte, nie pomo­
że. Będzie czuć.

W ięc co robić?
C zęściow o rozw iąza ł to z a ­

gadnienie P inchos Jaskó łka, s ta  
ły  byw alec pew nej kaw iarn i na 
Sm oczej.

— Przy mnie — powiada —  
nikt nie chciał siedzieć przez 
skarpetki. W  dotnu też narzeka 
li i każdy sie starał o katar. Ale 
ja znalazłem sposób.

-Jaki?
—  Zwyczajnie. Sk*rpetkl no­

sze w kieszeni, a nie na nogach. 
O ne sie p rzez  to  nie pocą i nie 
brudzą- A jak  k toś n arzek a : 
„O j, jak  tu  duszno", to ja  w y j­
m uje skarpe tk i i m ówię:

—  Nie m yśl pan, że to  moje 
skarpetk i. P a trz  pan jakie czy ­
ste.

Sposób pana P inchosa jest 
niezły, jeżeli chodzi o zrzucenie 
z siebie podejrzenia. Ale ogól­
nej sp raw y  skarpetek  nie ro z­
w iązuje.

•W ładze k tó re regulują sp ra ­
wę w yw ożenia śmieci, czyśzcze 
nią kanałów  i wogóle dbaja o 
dobre pow ietrze, w inne sie rów  
nież za jąć  sp raw ą skarpetek . 
D ość już tego, żeby p rzez  g łu­
pie skarpetk i nie m ożna było

S P O R T
ZWYCIĘSTWO LIBERTAS

Wczoraj, na boisku Cracovii w  Kra 
kowie odbył się mecz piłkarski mię­
dzynarodowy pomiędzy wiedeńska 
drużyną Libertas, i kombinowanym  
teamem Cracovia — W isła Zwycię­
żyła Libertas 3:2 (1:0).

*4 ECZ W iKSZAWA — GDAflSK 
W dniu 26 sierpnia br. odbędzie 

się w  W arszaw ę międzymiastowy 
m ecz piłki nożnej W arszawa—Gdańsk 
o puhar ministra K. PapM. P ie w sz y  
mecz tych samych reprezentacje roze 
grany w  Gdańsku, w  r. ub., zakończy' 
się zw ycięstw em  gdańszczan 2:0. 
DOSKONALE WYNIKI PŁYWAKÓW 

CZESKICH 
W Brnie odbyły się pływackie mi­

strzostwa Czechosłowacji, które przy 
niosły m. in. nast. wyniki, będące no 
wemi rekordami krajoweir.l: 100 m. 
dowolnym pań — SchramkoYa 1:11,4 
sek„ 400 m. dowolnym pata — Schranr 
kova 6:14,2 sek„ 400 m. dowolnym  
nów — 6:14 sek.
WSPANIAŁA REW IA SPORTOW  

CÓW W  SOWIETACH
We środę na p'acu Czerwonym w  

M oskwie odbyła się wspaniała deff.a 
da sportowców . Defiladzie przygląda 
ło się 130.000 widzów. Na trybunie 
oficjalnej znajdowali się: Stalin, Ki 
linin, Mołotow, Kaganowicz, Woro- 
szylow , Litwinow i t. d. Obecny był 
również korpus dyplomatyczny.

W defiladzie udział w zięło 1800 na< 
lepszych sportowców  moskiewskich. 
Po defiladzie odbyły się popisy gim 
nastyczne, walka na bagnety i t d. 
NOWE REKORDY SAMOCHODOWA 

Na torze automobilowym w  Mont- 
hlery pod Paryżem  automobilistka a* 
gielska, miss Stewart, ustanowiła dws 
nowe rekordy św iatow e w  kategorii 
1500 — 2000 cm.

Automobu stka uzyskała na 1 kim. 
lance cza:. 15,13 sek., co starowi śred 
nio 237.845 kim. na godzinę. Na 1 mi­
lę lancee czas p Stew art wynos! 24 ?e 
sek., co daje średnią szybkość 23' 
kim. 345 mtr. na godzinę.

NIEOCZEKIWANA PORAŻKA 
Mistrzyni Francji w  tenisie. Simo 

ne Mathicu, została niespodziewanie 
nokonana przez Szwajcarkę Payto w  
setach: 4:6, 6:3, 6:4.
WĘGIERSCY PŁYWACY W POLSCE 

W Brnie przebywa ’a dłuższy czas 
mistrzyni pływ reka Europy, w ęgier­
ka Magda v. Lenkey, z którą PZP 
prowadził pertraktacje w  sprawie 
przyjazdu jej na sierpniowe m iędzy­
narodowe zaw ody pływackie w  War 
szawie.

Pertraktacje są na dobrej drodze 
Mistrzyni Europy prawdopodobnie do 
W arszaw y przyjedzie.

Konkurs zadań
I c ie k o w y c h  p y ta ń

W przedostatnim dniu 11-e] 
serjJ prosimy o rozwiązanie:

11 SZARADA
Druga i trzeria — to nie prawa

przecie.
Pierwsze i drugłe— dla pszczółek 

mieszkania. 
Cała —  dość częstem zjawiskiem 

jest w lecie, 
Ody masz parasol, nie zmoczy

ubrania
12. PYTANIE „POLFTYCZNE"

W  Austrji nastąpiły tragiczne 
wydarzenia, których ofiarą padł 
kanclerz Dollfuss. Niedawno Wie 
den spłynął krwią socjalistów, te 
raz pucz hitlerowców austrjac- 
kich przyczynił się do nowego 
rozlewu krwi.

Nazwisko kanclerza DoIIfussa 
powtarzało się w prasie europej 
sklej od dłuższego czasu. Zawsze 
Jednak czyjeś nazwisko utrwala 
się w naszej pamłęci dzięki jed­
nemu faktowł najhardziej charak 
terystycznemu.

Odpowiedzmy zatem na pvta 
nie: cc Cl przypomina nazwiskt 
kanclerza DoIIfussa?

(D la ułatwienia zaznaczamy, 
że nazwisko DoIIfussa może nrzy 
pominąć nietyłko wydarzenia po 
lityczne, ale choćby tylko, jego 
w ygląd).

K u p o n  z a d a ń  \ p y t a ń
Nr. kuponu 6

Nr. *2z«‘v
I

usiedzieć w kinie, w kaw iarni i 
naw et w w agonie tram w aje  
w yra.

Napoleon Siim it



O czr.m  m ó w ią  i piszą
Dziś podajemy drugą zkolel Ii 

stę premjowanych Czytelników, 
którzy otrzymają premje z serji 
lipcowej.

Czytelnicy, zamieszkali na pro 
wincji, ujrzą wkrótce również 
swe nazwiska.

1. Bugaj 3, Kaczorowska.
2. Cholewińska 21, W róblewski

Kazim. 
S. Dobra 86, Karpiński K.
4. Em. P later 21, Pawlicki K.
5. Grochowska 16, Wójcik Z.
6. Ks. Janusza 3, Ryczywolski J.
7. Kępna 6, Kłoś J.
8. Litewska 3, Ławnik Br.
9. Madalińskiego 52, Jasiorow-

ska E.
10. Młynarska 9, M agierska S.
11. Motycka 10, Krzyżanowska.
12. Nowolipki 51, Koza Br.
13. Nieporęcka 8, Furmańska C.
14. Okopowa 63, Styszewski S.
15. Obozowa 12. Rzędzicka G.
16. Ogrodowa1 61, Gałecka J.
17. Przemysłowa 11, Gimizińska

A.
18. Pańska 86, Taprszówna A.
19. Pawia 66. Rubinsztejn M.
20. Raczyńska 18, Siejko J.
21. Rybak! 17, M atusiak M.

22. Siewna 39, Szenajch J.
23. Stare M iasto 4, M orawska M.
24. Szczęśliwicka 27, Pawlaczyk
25. Tam ka 25, Brzezińska Wł.
26. W olska 102, M ichalak S.
27. W ileńska 31, Grabarczyk B.
28. W ilanowska 24, Goetzówna
29. W iśniowa 46, Zielonka K.
30. Zajączkowska1 9, Barański R.
31. Zabraniecka 18, Sukowski A.
32. Ząbkowska 12, T utak S.
33. żytnia 40, Szklarek S.

Jutro zamieścimy 3-ą listę!

ZAMACH W AUSTRJI Iskbgo, pertraktował! z otacaającem l i .Dopiero po upływ ie mniej wląc€9 
Ich wojskami w iernem ! -rządowi, z ja- Półtorej godziny agencją niemiecka 
w ił ale ..aa .-miejscu .wypadków  poseł j-podała d.v/a komunikaty, datow ane i  
ie zam ach W WISUŁIJU, litu memJeckl w  Wiedniu, który interwep W iednia, k tóre  w zupełme tn;me (

rego ofiarą  padł „mały* k an c ­
lerz Dollfuss. Brak jeszcze ścis-
iych i pełnych w iadom ości o za 
m achu, p rzed o sta ją  sie one dro 
ga okrężną, m ożna jednak usta 
lić, gdzie jest źród ło  tego, c o ; 
sie stało  w A ustrji.

„G azeta W arszaw ska*' pod- 
kreślą. *

„Warto tu tylko podkreślić fakt nie 
zwykle charakterystyczny: w chwili, 
gdy teroryści hitlerowscy, którzy 
wdarli slg do gmachu urzędu kancler tej sprawie

Iował na rzecz buntowników".

„I. K. C .“ om aw ia niezw ykle 
ch a rak tery sty czn e  zachow anie 
się niem ieckich ąg en cy j p raso -

, .Kiedy w  Wiedniu hitlerowcy  
opanowali studio radia 1 puścili w 
świat wiadomość o dymisji Dollfussa, 
niemiecka ageucla działaiaca zazw y­
czaj bardzo szybko, milczała. Tak sa 
mo radjo niemieckie przez dług! czas 
nie dawało żadnego komunikatu w

Za  kulisami giełdy mięsnej
Szanowny Panie

Redaktorze!

P rzeczy taw szy  artykuł w  
sprawie Giełdy Miesnej, zamic 
szczony dn. 23 b. m. w „Ostat­
nich W iadomościach“ chciał­
bym  dla pełnego obrazu, dorzu 
cić kilka sw ych spostrzeżeń, 
które, nota-bene z poprzednich 
moich publikacyj znane sa je­
szcze nie w szystkim -

„Giełda Mięsna '* to tylko In­
stytucja. To tylko  szyld  a ra­
czej zasłona ukrywająca kulisy  
wraz z zainstalowanemi moto­
rami, b. lichej jeśli chodzi o re 
putacje marki.

Spójrzm y za nie a zobaczy-

rownlcłwem, i co dla świata na 
żyw a  sie opinjd —  gwarancja, 
jest stechłe i brudne.

Już same nazwiska, znane w 
branży mięsnej, powodują nie 
sm ak i brak zaufania.

Sprawa jeśli chodzi o pla­
cówkę użyteczności publicznej 
bardzo ważna.

0

P. P. Benjamin Erlich, Aron 
Klajn. Stanisław Kwapiński, 
Leon W łodarski i t. p. to prze­
cież ludzie o zaszarganych na­
zwiskach i autorowie czynów  
nieiicuiacych z godnościami pre 
zesów, radców,-.

Ludzie ci stwarzaja etm osie-
m y. że to, co sie nazywa kie- re metnej wody z której w.yno- 
iiiiiinmiipHiipiipiiiiii juj ymufti

(M S). W  kilku num erach po­
św ięciliśm y już m iejsce tajem ­
niczej historii, k tó ra  em ocjonu 
je się od dłuższego czasu  cała 
Anglja, a mianowicie spraw ie 
poćw iartow anych zw łok kobie­
cych , znalezionych na dw or­
cach dwóch przechow alni ko­
lejow ych w Londynie i B righ­
ton. Mimo natężonej pracy ca­
łej angielskiej służby policyj­
nej nie udało się w  przeciągu 
całego miesiąca zidentyfiko­
wać zwłok nieznanej kobiety.

Praca jednak policji wydała 
bardzo ciekawe rezultaty, war­
to jednak zaznaczyć, że pomoc 
nym dla śledztwa okazał się 
prosty przypadek-

Jak wiemy z poprzednich ar­
tykułów, policja postawiła so­
bie za zadanie odnalezienie 
wszystkich zaginionych w osta 
tntei okresie kobiet. Między in- 
nemi zajęto sie również poszu­
kiwaniami za niejaka Violette 
Kaye inaczej Violette Saunders 
Poszukiwania za zaginioną o 
/tern nazwisku rozpoczęto mniej 
więcej przed1 dwoma tygodnia­
mi.

Jak wykazało śledztwo, po­
szukiwana przebywała dość 
długo w Brighton i około 20 
maja miała wyjechać % trupą 
artystyczną na występy do 
Francji. Od tej chwili wszelki 
ślad po niej zaginął i nikt z jej 
przy jació ł nie otrzymał od niej 
żadnej wiadom ości.

Violette Kaye m iała przyja­
ciela. k tó ry m  okazał się n ieja­
ki Toni M ancini, znany  rów ­
nież pod nazwiskam i Celi Lo- 
is England, de H ym ens Gold o- 
raz Jack  N yotre. Z zaw odu był 
kelnerem , narodow ości jego nie 
udało sie ustalić i nie w iado­
mo, czy  on jest W łochem  czy  
tfż Anglikiem. Ten właśnie 
M ancini, typ  bardzo  ciem ny ze 
znał, że m iss K aye w yjechała 
około 20 m aja  do F rancji, R e­
wizja, p rzeprow adzona w m ie­
szkaniu  park i, nie natra fiła  na 
żadne ślady , tem  Hardziej, że

miss Kaye miała 42 lata pod- [ łach, jakie sa p rzy czy n y  za- 
czas, gdy wiek zam ordow anej j m ordow ania Yiołette Kaye
określono na jakieś 2 51at naj­
w yżej. R ysopis Kaye także nie 
odpow iadał znalezionem u ciału 
i wobec tego stanu rzeczy  Man 
cini został pozostaw iony w spo 
koju i wszelki ślad  po nim za ­
ginął.

Dnia 19 b. m. właścicielka 
małego pensjonatu na Kemp - 
Street w  Brighton sprow adziła 
malarza, polecając mu odm alo­
wanie fasad y  domu.

M alarz, p racując na wysoko 
ści p ierw szego p iętra poczuł 
tak s tra sz n y  zapach, że natych 
m iast zam eldow ał w kom isar­
iacie, sadząc, że natrafił na 
ślad jakiejś fabryki gazów  tru  
jących-

Komisariat w ezw ał wów czas 
w łaścicielkę pensjonatu, osobę 
już s ta rsza  i dowiedział się, że 
m ieszkanie na pierw szem  pię­
trze zajm uje niejaki Toni M an­
cini od  końca m aja b. r., k tó ry  
płaci bardzo  regularnie, był je­
dnak w mieszkaniu kilka zale­
dwie razy .

Tego samego wieczora poli­
cja przeprowadziła rewizję, 
spodziewając się znaleźć gło­
wę poćwiartowanej kobiety. Ja 
kie Jednak było zdziwienie po­
licji, kiedy na miejscu znalezio 
no w  walizie całe ciało yiołet­
te Kaye.

Niew ątpliw ie w ykry to  nowe 
morderstwo.

N ależy tu  jednak zaznaczyć, 
że w aliza, w której znaleziono 
ciało Violette Kaye, jest łudzą 
co podobna do tej, w k tórej zna 
eziono poćwiartowane zwłoki. 

Niewątpliwie w danym  wypad­
ku M ancini zam ordow ał swo­
ja kochankę, czy jednak i po­
przednie ohydne m orderstw o 
iest także jego dziełem ? — o- 
to zagadka, nad którą głowi 
sie policja.

. M ancini zbiegł i do tej pory  
nie został jeszcze odnaleziony. 

Eolicia g u b i. sie w dom ys-

przez M anciniego i ew entualne 
zam ordow anie owej drugiej kp 
biety.lZagliodzj. możliwość zbro 
dni „na tle sęksualnem . wogńle 
hypojez jest bardzo wiele, kom  
pliku ja one jednak jeszcze bar­
dziej sp raw ę, g d y ż  obecnie z a ­
m iast jednej po licja  musi .roz­
w iązać, aż  dwie ćZ&gadki m pr- 
dów.

O statnio  chodzą pogłoski, że 
poćw iartow ana byfa przyjació ł 
ka K aye i że została zam ordo­
wana, gdyż była św iadkiem  

poprzedn iej zbrodni popełnio­
nej przez M anciniego.

Sa to jednak w szystko czcze 
pogłoski, gdyż na niezbite os­
karżenie M anciniego brak re­
alnych dowodów, mimo, że. 
w szystko  za  tem przem aw ia.

Jak  w ynika z kom unikatu po 
licyjnego pomiędzy obiema 
zbrodniam i musi istnieć jakiś 
zw iązek, k tórego  sprecyzow ać 
jeszcze się jednak nie udało 

Obie zam ordow ane kobiety 
miano podobno widzieć razem 
z jakimś agentem teatralnym. 
Miała naw et powstąć jak aś  
kłótnia, w czasie której obie 
zostały zamordowane.

Wszystko to Jednak sa po­
głoski. k tórych  nie można po­
przeć żadnem l pewnemi dowo­
dami. Jedno tv lko  w yda je  się 
zupełnie pew nem , a m ianow i­
cie fakt, że sp raw a posunęła 

? m ocno naprzód.
W ostatniej chwili dow iadu­

jem y się, że Toni M ancini pp 
rzydniow em  błąkaniu po Lon­

dynie został za trzy m an y  i po 
skrupulatnem  badaniu P rzyznał 
się do zam ordow ania tancerki 
VioLette Kaye, negując swój u- 
dział w  zbrodni „poćw iartow a­
nej kobiety z przechow alni ba- 
gp.żowej*'.

W obec tego stanu rzeczy  po 
licja angielska znów staję 
przed trudna do rozw iązania za 
cadką pierw szego mordu.

M. S .

sza obfity połów, żerując na 
szerokiej gałęzi przem ysłu mies 
nego, stanowiącego o losach ol­
brzym iego rzemiosła, a co za­
tem idzie ogółu konsumentów.

Stwarzanie łańcucha pośred­
ników i umiejetne lawirowanie 
m iedzy jego ogniwami wypełnia 
im kieszenie obciążając skrom ­
ne budżety kom órki życia pań­
stwowego  —  rodziny.

Nie bede opisywał drobiazgo 
w o ich sposobów żerowania, 
zajma sie tem rece bardziej po 
wołane, ale fakt, że klika ta ma 
jeszcze „grunt pod nogami 
wskazuje na to, iż mimo spręży  
Stych -rządów i intensywności w 
odbudowie państwa'*— nie w szy  
stkich, pozbawiono sposobu ż y ­
cia powojennego.

I nietyłko ta przodującą gru­
pa ale nawet pracownicy potna 
gający owym  potentatom nie 
sa kryształowi.

Gdzieżby zgodzono sie z  fak  
tem, że stanowisko m aklera gieł 
dowegn piastuje człowiek na któ  
rym. ciąży kara! Kara z orze­
czenia Sa/Ju Grodzkiego, opie­
wająca na 6 m iesięcy . wiezie-, 
nia! O w ym  skazanym  jest p.
Epsztąjn SząPsa ~  makler gieł 
d y  miesnej w W -wie. Jako jed  
hostka, pomocna „przodują­
cym ". został „wewnQtrzrjiel> u- 
karąny dwom a ■.tygodniami za ­
wieszenia. A czemu, choć w 
cieniu, iednak jest czynny  mak  i denta^Hindenburgą

sr

ler p. Karol Mefil, mający na 
sw ym  rozkładzie, brudne spra­
w y kas jarskie?

Teraz, gdy prawi obywatele 
domagają się sprawiedliwości, 
w dobie bezrobocią, rzucające­
go m  bruk ludzi naprawdę 
szlachetnych, należy osuszyć 
bagno -Jątrzące podstaw y wielu 
egzystencyj ludzkich.

Pierwszym krokiem  usanowa 
nia stosunków na Giełdzie Mies 
nej winna być selekcja naczel­
nych stanowisk. — Chodzi tu o 
grę Wielka. — O uspokojenie 
społeczeństwa, tracącego na­
dzieję na normalna prace i ucz­
ciwe życic. — O przywrócenie  
zaufania dla Instytucji, która 
powh ma bvć opiekunem i rekoj 
mlą lojalnie pojętego obywatel­
stwa-

Głos czynników branży mies 
nej nie może być głosem woła­
jącym na puszczy, bo zatracę 
niu ulec moga pojęcia moralnoś 
ci i człowieczeństwa.

(— ) B. W . Boboli

iaw y
sposób przedstawiają zajścia wiedeń­
skie 1 to w dodatku w ten sposób, 
by nasunąć przypuszczenie, Iż w  
Wiedniu rozgrywa sie rodzą] zama­
chu stanu rządowe] Heimwehry".

„K urier W arszaw sk i"  wr.ee* 
pisze:

„Zamach austriackich hitlerowców  
1 zamordowanie kauclerza Dollfussa 
są tak oczyw iście dziełem polityki 
niemieckie], że nie potrzeba trudzić
się wyszukiwaniem argumentów. Do­
szło przecież do tego, że rolę pośred 
nika, interweniującego wobec rządu 
austriackiego na rzecz zamachowców, 
pełnił™ sam poseł R zeszy niemiec­
kiej w  Wiedniu!"

„K urjer Warszawski** w y cb  
ga następujące wnioski:

„Zamach wiedeński w ykazuje nie­
zbicie, jak daleko Już zaszły stosunki 
w Europie, jak groźne dla pokoju 
skutki wywołują metody polityczne, 
wprowadzone przez hitleryzm. Dotąd 
mówiło się stale — ale tylko się mó 
w iło — o możliwości wywołaniu no­
w ego zamętu międzynarodowego 
wskutek zaborczej polityJri Niemiec. 
Teraz już nie trzeba mówić: mówią 
same fakty. Ale czy polityka między 
narodowa wyciągnie z tego należyte 
konsekwencje, czy potrafi wznieść 
dość silną groblę przeciwko hitlerow­
skiej powodzi, skoro dotychczas nie 
była zdolna do jakiejkolwiek zdecydo 
wauej i skutecznej akcji? Chciałoby 
się w ierzyć, że może w reszcie teraz 
—- tak. Ale coraz trudniej w  to w ie­
rzyć".

MIN. BECK W TALLINIE
U gruntow anie szczerej i m oc 

nej p rzy jaźn i Polski z E stonją, 
k tóra w tej chwili pogłębia wi­
zy ta  min. B ecka w Tallinie, od- 
zw ierciadla „K urjer P o ran n y 1' w 
następującej uw adze:

Czy w izyta ministra Becka zmie­
niła coś w dotychczasowym  stosunku 
dwóch państw i dwóch narodów? Na 
pewno uje. Ale dała sposobność do u- 
zewnętrznlenia istotnych, trwałych 
podstaw, ue których opiera się so­
jusz polsko-estoński, dała sposobność 
do uzewnętrznienia się w sposób tak 
serdeczny uczuć głębokiej wzajemne* 
przyjaźni, łączącej dwa narody.

Sądzimy, że to jest pierwszy, oczy. 
wisty, wynik w izyty w Tallinie".

PRAW DZIW I SPRAW CY
PODPALENIA REICHSTAGU 

„Robotnik'* donosi:
„Jeden z byłych „szturmowców",! 

ongiś przydzielony osobiście do kapi­
tana Roehma, E. Kruse, któremu uda­
ło  się uciec zagranicę w czasie „krwa 
wej soboty" w Niemczech,, napisał za 
Szwajcarji sensacyjny Ust do prezy- 

a kopje tego U-

P o d r ó ż n i  n u m i e t e t n

- . P . L L .  l o r

stu — wysłał do trzech pism zagra­
nicznych.

W liście tym szturmowiec Kruse na 
żywa siebie ostatnim z żyjących jesz­
cze „podpalaczy Reichstagu" i opisu­
je szczegółowo, w  jaki sposób zrinsce 
ijizowany został przez h it le -n ,- mv po 
żar Reichstagu pamięłuego 27 paź­
dziernika 1933 r.

Otóż, wedhtg jego zezna-?, akcją 
podpalaczy kierowali: Roeh : Heines 
J Ernst (jak wiadomo, wszyć ; ostali 
zastrzeleni w czasie „krwawej sobo­
ty"). Wybrali oni jedenastu szturmów 
ców, którzy pod' przysięgą zobowiąza 
li się milczeć i czekać na rozkazy. Je­
den z nich, nazwiskiem I.obike, nie 
chciał złożyć przysięgi: znikł bez wie­
ści i nikt nie słyszał o nim więcej.

.Va«. der Lubbemu powiedziano, że 
zostanie aresztowany i skazany dla u- 
.sjpoSsojesft opłnji publicznej, i e  jed­
nak później uwolnią go w tajemnicy 
z więzienia i wyślą do Ameryki z du­
żym -majątkiem

10 spiskowców zbierało się ówukrot 
nie przed dokonaniem wyznaczonego 
czynu w piwnicach pałacu Goeringa, 
skąd p«echodzlU podziemnym kory<3 
rzen' do Reichstagu 1 oglądał; teren, 
na którym mieli podłożyć materjał pal 
ny.

Wieczorem 27 października każdy z 
nich otrzymał worek z materjałami wv 
buchówemi, zaopatrzony" w paski z ce 
luloidu. Heines i Ernst zapalili celu­
loid, podczas gdy van der Lubbe znai 
dowal się już na wyznaczonem sofcia 
miejscu.

Kruse stwierdza, że z 13 ludzi, za­
mieszanych w spisek, jeden po dru­
gim znikali w  tajemniczy sposób, z w \  
jątkiem Roehma, Heinesa. Ernsta I 
dwóch innych szturmowców: jednym 
z nich jest przyjaciel Heinesa —  Na- 
gel, a drugim —  on sam.

Przy końcu czerwca Roehm zagro­
zi! ujawnieniem tajemnicy podpalenia 
Reichstagu, o ile Hitler rozwiąże 
„szturmówki", i to miało doprowadzić 
do wybuchu „krwawej soboty".

W  Uście sv/ym Kruse oświadcza, te  
prze sy5a dokumenty w tsj sprawi® 
cl owi angielskiemu,44
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I L O Ś Ć  A N U
Wzruszają  cc d zie je  p ięk n ego  dziewczęcia

Anusia I jmkE soe-feHl o m  ta r  dzień i Jeszcze
p rzy k rze jszą  noc.

P rzez  oaly  dzień Anuwta nie Wdziała sl* z oj-
cem- który wrócił dookaro późnym wieczorem.

P o ło ży ła  się w cześnie, nie tknąw szy żadnego 
jedzenia, rozgorączkow ana, im eczona. chora...

Nad ranem zasnęła kamiennym snem. Obudziły ją
dopię to .dzwony kościelne.

W net ukazał się B iedrzych, zapy tu jąc:
— Cóż to z ciebie dziś tak ą  śpioszka. W iosen­

ko? D ziesiąta godzina, a ty  jeszcze chrapiesz. 
W staw aj, p rćżniaczku!

Anusia zerw ała się z łóżka, ale czuła sie cała 
połam ana. Ledw o m ogła sie u trzym ać na nogach.

P rzezw y cięży ła  sie jednak  i zab ra ła  sie do ubie­
rania, czyniąc to ze szczególną skrupulatnością. Mia­
ła  przeczucie, że dziś nie będzie podobne do w czo­
ra j i że uda się jej jednak  u jrzeć ukochanego. Zoba­
czy  się także, z resztą , z Zośką, może z kim ś z p aja­
cu. T rzeba się w ięc przystro ić .

Na dnie jej zbolałej duszy pozostaw ał w szakże 
osad  go ryczy , bezgraniczne rozczarow anie, bezw ła­
dność zw yciężonej, nie m ogącej i naw et nie p rag n ą­
cej już sie bronić.

G dy bv ia  ubrana i w eszła ao ojca, naw et on był 
dla niej surow szy , niż zw ykle.

R zekł:
—  Pow iedz mi w reszcie, co się z tobą dzieje- 

Zapow iedziałem  w czoraj Bończalom , że do nich 
przy jdziesz. C zekali ca ły  dzień, a tv  nie raczy łaś  sie 
tam  zjaw ić Mieli mi naw et za  złe.

Anusia m ilczała, nie w iedząc, co odpowiedzieć.
P o  chwili, zda jąc  sobie spraw ę, że jednak coś 

rzec musi, bąknęła:
— B yłam  niezdrowa,
Leśniczy w zruszy ł ram ionam i i odparł:
— P a trzc ie  państw o, co za chuchro !w W idać 

zaraz , że w pałacu  chow ana... N asze dziew częta 
z tem  naw et w  polu p racuja. a ty lko księżniczki 
v pałacach  k ład ą  sie do łóżka o taki drobiazg..-.

—  Ale ja... w y jątkow o źle sie w czoraj czułam... 
Tedzenia naw et nie tknęłam

—  T ak, to naw et zauw aży łem .-

Nie w spom niała o tem , że M aria n n *  jpodcała go 
we w si i poleciła zw rócić baczną uw agę na córkę, 
tw ierdząc, że z nią musi się coś niedobrego święcić-..

T ego dnia by ła niedziela, w ięc ca ły  ludek w iej­
ski zapełnił m iejscow y kościółek .

P rzy jech ali także państw o z pałacu. T ym  ra ­
zem  takż«e jak zazw yczaj w  pierw szym  rzędzie by­
ła księżna z córką. Za nimi um ieściła się Anusia.

W y d aw ała  się jeszcze bledsza, niż zw ykle, 
gdyż czarn a  sukienka, k tó rą m iała na sobie, uw y­
datn iała  bardzo  tę różnice. A w łożyła czarną, bo 
tak czarno  jej teraz  było na sercu  i na duszy.

G dv Elżunia ją ujrzała,, poprosiła, abv usiadła 
p rzy  niej i zap y ta ła :

—  Czem uś taka blada dzisiaj. W iosenko?
—  C hyba nie bardziej, niż zw ykle?
—  Ależ tak, bezwzględnie. Dolega ci co?
—  Owszem,.,
—  A w k tórem  m iejscu cię boli?
— Tu — odparła  Anusia, w skazując aa serce.
Nie można było dłużej mówić w kościele, więc 

m ilczały już do końca nabożeństw a.
G dy w yszły  z kościoła, A nusia u jrzała ojca, 

rozm aw iającego z Jasiem  w otoczeniu kilku włoś­
cian-

Na widok Janka, Anusia omal nie zemdlała- Za­
chw iała się na nogach i byłaby upadła, gdybir Elżu­
nia nie pow strzym ała  jej, m ów iąc:

—  T rzym ajże  się. W iosenko! Jakże tak  m cżjia? 
I wogóle co sie stało, mów w reszcie!

S tało się to, że Anusia spodziew ała się p rz y ja ­
źnie j^zego spojrzenia ze s tro n y  Janka On w szakże 
^piorunow ał ją  obelżywie w yzyw ająoem  spój-że­
nieni, nie k łan iając się naw et. W idać też było. że aż 
się trząsł z wściekłości.

Anusia szepnęła Elżuni:
—  C hodźm y stąd  prędzej, na Boga!...
N iestety, niesposób było. Bo oto w łaśnie pod­

szedł ku nim Bogu ducha w inny i niczego się nie 
dom yślający  Chomowicz, ca ły  rozprom ieniony i 
try sk a jący  szczęściem .

Elżunia zd ąży ła  jeszcze szepnąć.
—  W iosenko, b łagam  cię, trz y m a ’ się,..

T ym czasem  dookoła po tw orzy ły  sie grupki 1 
odrazu  zapanow ało pow szechne zdziwienie, że J a ­
nek i Anusia już naw et się sobie nie k łan iają .

N ajbardziej dziwili się s ta ry  B iedrzych i s ta ry  
B ończal ,obaj ojcowie, k tó rzy  dopiero w czoraj po­
stanow ili, że ślub powinien się już odbyć możliwie 
jak najszybciej-

G dy księżna z córką i Anusią m ijali sie grupę, 
księżna, zdziw iona zachow aniem  sie Bończala, któ­
rego znała jako narzeczonego Anusi, z a p y ta L  go:

—  Cóż to, Jasiu, naw et się nam  nie ukłonisz 
dzisiaj?

Jan ek  zasalu tow ał i rzekł:
—  Ściele się do stópek księżnej pani 1 Jaśnie 

księżniczki.
—  A z  Anusią się nie p rzy w ita sz?  P rzecież to 

tw oja narzeczona...
—  B y ła  narzeczona, proszę łaski księżnej pan; 

— odparł w yzyw ająco  Janek.
—  A dziś już nie? Od kiedy to?
—  Od chwili, gdym  się przekonał, że... już nie 

jest... tą, jaka była..-.
—  Jaśku, jak  śm iesz?! —  krzyknęli jednocześ­

nie B iedrzych  i ojciec Janka.
—  W iem , co mówię — odparł Janek. ca iv  sie 

trzęsąc  z w ściekłości. —  A zresztą , w y sta rczy  n? 
nią spojrzeć, aby  się o tem  przekonać...

Księżna spo jrza ła  dumnie na Jan k a  i piorunując 
go w zrokiem  rzekła:

— W y g ląd a ła  tak, jak  ktoś, kom u uczyniono 
wielką krzyw dę...

Jednocześnie Anusia, dla której to  Już było po­
nad siły, osunęła się bezw ładnie na ziemie, nawet 
bez jęku, padając na  trawę-

B y ła  b lada ,jak trup  i gdyby nie nerwowo falu­
jąca  pierś, m oźnaby przypuszczać, że j<uiż ducha w yr 
zionęła.

O czyw iście, oorazu  zrobiło  sie wielkie zbiego­
wisko.

Janek  odciągnął gw ałtem  swoich' rodziców', k tó
rzy chcieli ra tow ać Anusię.

Dalszy dqg Jutro,

POZERACZ SERC KOBIECYCH
°owieść- reportaż z ta,nik w; potwornej afery w świecie arystokracji

W sobotę po południu T eda nieśmiało zwróciła
się do swej szefowej:

—  Chciałabym prosić panią o zwolnienie na dwie 
godziny...

—  Dziś, w sobotę? —  zdziwiła się. —  Przecież 
wieczorem można spodziewać się największego ruchu 
w sklepie!..

—  Ale ja muszę wyjść na dwie godzinyl
Szefowa popatrzyła na bladą twarz dziewczyny,

na jej podkrążone ciemnemi obwódkami oczy.
—  No dobrze! —  powiedziała powoli. —  Ale wra­

caj jak najprędzej!.. W iesz przecież, że dziś sobota.
Wkładając kapelusik, Tecia myślała:
—  Może właśnie nie powinnam wcale chodzić?.. 

Poco rozkrwawiac sobie serce?
O, tak! Miała rozkrwawione serce! Ubiegły ty­

dzień był dla niej pasmem cierpienia i próżnego... 
oczekiwania.

Mimo wszystko, co się stało, czekała na niego. 
M yślała,.że przyjdzie, przeprosi ją za swe zachowanie 
się, powie choć parę słów dobiych, miłych, które za­
kończą krótki, piękny okres miłości. Obiecywała sobie 
Tecia, że pogrzebm głęboko w sercu niefortunna miłość 
i będzie się starała nawet jej nie wspominać. Pragnęła 
zamienić swe serce na grób miłości.

Ale on nie przyszedł.
—  Może się teraz wstydzi swego zachowania się 

na szosie? —  myślała. —  Może obawia się pokazać 
mi się na oczy? Jeśli jednak kocha mnie, powinien 
przyjść ! Nie pożegnał się ze mną! —  myślała rozżalona.

Kiedy minęły dwa dni, a Noderski nie zjawiał się, 
Tecia usiłowała sobie wypersw adow ać:

— Lepił? j, że nie przyszedł!.. Lepiej!.. W śzystko 
jię skończyło i niema poco tu przychodzić! Nagadała­
bym mu tyiko przykrych słów, zdenerwowałabym się 
niepotrzebnie. Lepiej, że nie przyszedł!

Tak mówił rozsądek, ale oczy chciały jeszcze raz 
Ę fftm m ś m uittą  u d m i lu  &go  aisLiątua m ałem u;uh &

chciała usłyszeć jego głos, by mówił tak pieszczotliwie, 
ciepło, jak to on jeden chyba na całym świecie tylko po­
trafi! On też chyba jeden na świecie potrafi tak 
wziąć za rękę, że po wszystkich żyłach rozchodzi się 
żar, a ciało przebiega dreszcz niezwykły.

Zbliżała się sobota, dzień jego ślubu,
Tecia zapomniała już zupełnie o żalu, jaki miała 

do niego. Przepełniona była tylko pragnieniem ujrze­
nia go.

—  Żebym go tylko mogła zobaczyć! —  myślała.—  
Nie chcę go odbierać tarme.il Niech się Kochają! Tylko 
go zobaczyć I..

Nie zjawiał się!
Chodziła jak senna, z trudem panując nad sobą, 

zmuszając się do rozumienia, co mówią do niej klien­
ci. W domu wysilała całą wolę, by nie ukazać matce 
smutku i przygnębienia. Opowiedziała matce wszystko. 
Teraz starała się ją przekonać, że nie pamięta już swej 
miłości, że główkę jej zaprzątają inne myśli. Ale Tecia 
nie umiała kłamać Matka widziała dobrze, co się dzie­
je w sercu jej córki. Z trwogą obserwowała, jak coraz 
większa bladość pokrywa tę piękną, dotychczas zaw­
sze swobodnie uśmiechniętą twarzyczkę, jak zagasły 
wesołe oczy, rano nie rozlega się cicha nuta piosenki.

W sobotę Tecia wstała wcześniej niż zazwyczaj.
— Duszno, mateczko, nie mogę spać! —  tłumaczy­

ła się.
Kiedy zamknęły się za nią drzwi, matka zrobiła 

znak krzyża za odchodzącą do pracy córką.
—  Byle przetrwać ten ból... Czas zagoi ranę, zada­

ną przez złego człowieka!.. —  szeptała, patrząc na 
drzwi, za któremi zniknęła Tecia.

Nienawidziła serdecznie tego, który zamącił spo­
kój jej córki, zabrał jej serce i odepchnął tak brutaln.e, 
kiedy nie zgodziła się być tylko zabawką!

Czekała teraz ze drżeniem serca powrotu swej je­
dynaczki, dręcząc się obawami, czy nit uczyni iaM®- 

MAtonego kroku,

Tecia wybiegła ze sklepu i tramwajem pojechała 
do kościoła Wizytek.

Było jeszcze wcześnie, ale ludzie już wiedzieli 
o ślubie jednej z najbogatszych panien arystokracji 
warszawskiej z „francuskim" hrabią. Kościół zapełnia­
ły gromadki ciekawych. Każdy chciał ujrzeć najszczę­
śliwszą, jak mówiono, parę w Polsce.

Tecia stanęła z boku, by nie nasuwać się na oczy 
ludziom.

Patrzyła na kamienną posadzkę i rozpamiętywa*# 
poraź tysiączny swą miłość tak nieudaną!

—  Zobaczę go —  myślała, —  zobaczę poraź os­
tatni. I stracę go już z oczu na wieki. Będzie szczęśli­
wy, będzie miał piękną żonę, a ja zostanę w ponurym 
sklepie!.. Nie dla wszystkich jest szczęście na świecie!

Dc jej uszu dobiegł szept rozmawiających za nią 
kobiet.

—  Jak go zobaczysz, to zemdlejesz, taki iest pię­
kny! —  mówiła jedna. — Nie widziałam piękniejszego 
mężczyzny. Widziałam go parę razy u naszych państ­
wa i, kiedy podawałam do stołu, to mi się ręce ze wj ru­
szenia trzęsły, jak galareta... Ją też widiGram. Ładna 
byłaby, ale iest chuda. Taka tam żona! Laika i nic wię­
cej. Moja panienka mówi, że geś okropna!.. Podobno 
nawet chciała się zabijać przez niego. Dobrze nie wiem, 
jak to tam było, ale tam coś niewyraźnego iest w ich 
rodzinie.

—  Jaieto, moja droga? Opowiedz!
— Kiedy był u nas, to się zapoznał z matką swo­

jej narzeczonej i zaczął się do n;ej umizgać, niby do 
matki. Moja pani mówiła do starego, do swego męża, 
że Lamocka, niby matka, była jego kochanką...

—  I teraz on z córką się że«i?..
—  Ano widzisz!
Wszystka krew zbiegła do twarzy Teci. Policzk* 

iei zalała D»rDur*

M n r d t t  nasłani
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POD WARSZAWĄ
Zgodnie z przewidywaniami, 

poziom wody w Wiśle w  obrę­
bie Wielkiej W arszawy w  dal­
szym  ciągu, choć powoli, opa­
da. W  czwartek, 26 b. m. o 
godz. 6 rano wodowskaz przy 
moście Kierbedzia wskazywał 
4,71 m. ponad zero, o godz- 7 —  
4,70 m., o godz. 8 — 4,69 m., 
o g. 9 — 4,68 ,o g. 10 — 4,67, 
o g. 11 —  4,66, o godz. 12 —  
4,66 m. i o g. 14 — 4,64 m.

Obecnie można już stwier- 
'dzić z cała pewnością, że żad­
ne niebezpieczeństwo W arsza­
wie już więcej nie grozi. Nale­
ż y  przeto oczekiwać, że w so­
botę odwołany będzie alarm po 
wodziowy.

Niem niej jednak  niektóre ro­
b o ty  przeciw pow odziow e są 
kontynuowane-

Tak naprz. w  dalszym ciągu pom­
powana Jest woda z Rudawki do Wi­
sły . Rudawka w yjątkow o znacznie 
wezbrała z powodu ostatnich desz­
czów  .Z powodu przyboru Rudawki, 
przv równoczesnem w ypom powywa  
ulu w ody do W isły, woda w  najgor­
szym razie zalać może dolną część  
lasku Bielańskiego oraz przyległe te­
reny niezabudowane. Zalanie lasku 
nastąpiło w  środę wieczorem . Woda 
stoi tam na głębokości kilkudziesię­
ciu Cfll.

Kierownictwo techniczne -obrony 
przeciwpowodziowe] zapewnia Jed­
nak, że  do zalania Marymontu bez­
względnie nie dojdzie. Pompowanie 
w ody z Rudawki do W isły trwało  
przez cały dzień czw artkow y przy 
pomocy dwóch pomp strażackich, 
w yrzucających 4 000 litrów na minu 
te. Poza tein na żadnym innym od­
cinku w  obrębie Wielkiej W arszawy  
poważniejsze niebezpieczeństwo nie 
grozi.

Korzystając ze spadku wód, nie­
zw łocznie rozpoczęta będzie napra­
wa wałów , które w wielu miejscach,

Lekarz - dentysta 
JÓZEF GARFINKIEL 

brzeprowadzii się na ul. Chmielną 54, 
naw prost D w orca Głównego.

dzięki podmywaniu przez w ody lu b i 
wyżłobieniu przez deszcze na skar-1 
pach, wymagają Jednak remontu. i

Obecnie daje się stw ierdzić  
jak  w ielką p racę w ykonał sztab  \ 
pow odziow y na czele z w o je-i 
w odą Jaroszew iczem  i s ta ro s tą  
Skórew iczem  w  w alce z żywio 
łem  .zag raża jący m  W arszaw ie . 
O tóż stw ierdzić należy, że dla 
ochrony w ałów  nadrzecznych  
zarekw irow ano 50.000 worków-  
Za k ażd y  w orek płacić się bę­
dzie w edług przedstaw ionych 
kw itów  rekw izycy jnych  po 70 
g ro szy  za sztukę. P o za  tern za ­
kupiono m oc narzędzi, zużyto 
ogrom ne ilości paliw a som ocho 
dowego. P rzy p u szczać  należy, 
że sam a ty lko  ak c ja  bezpośred 
nia ra tow nicza w ym agała  w y­
datku ponad  120.000 złotych.

N ajgroźn iejsza sy tu ac ja  była 
na stacji pom p rzecznych, 
gdzie p rzerw anie wału, och ra­
niającego osadnik w isiało na 
włosku. W  pew nej chwili robo­
tnicy uciekli i siła trzeba było 
ich sprow adzać do roboty. W y 
jątkow o energiczne i fachowe 
zajęcie sie ra tow aniem  w ału do 
prow adziło  do uniknięcia k a ta ­
stro fy . Albowiem zalanie o sa­
dnika m ogłoby spow odow ać 
znaczne zam ulenie filtrów.

W ał na Pelcow iźnie, ostatnio 
sy p an y  uległ częściowem u zni­
szczeniu i robo ty  będą sie m u-' 
s ia ły  cofnąć.

SYTUACJA W IUELECKIEM
KIELCE (PAT). Na całym te­

renie Powiśla W isła pomimo pa­
dającego ciągle deszczu, systema 
tycznie opada, przeciętnie od 3 
do 4 cm. na godzinę. Niebezpie­
czeństwo całkowicie minęło.

W  niektórych miejscowościach

swych -domostw. Policja i wojsko 
biorące udział w akcji ratow ni­
czej, zostały odwołane. Transpor 
ty żywności rozdzielane .są w dal, 
szym ciągu pomiędzy powodzian. 
Udzielana jest również bezpłatna 
pomoc lekarska.

Kielecki Czerwony Krzyż pełni 
nadal sw ą misję w Nowym Kor­
czynie i Szczucinie. Również w 
Sandomierzu funkcjonuje punkt, 
sanitarno - odżywczy Polskiego 
Czerwonego Krzyża, oddziału ra­
domskiego.

POWÓDŹ NA WiSLE MINĘŁA 
Inż. Orlański udzielił następu­

jących info.rmacyj o sytuacji po­
wodziowej w W arszawie: 

Sytuację na wałach należy u- 
ważać  za pomyślną.  Od dziś o- 

np. w  Miechowie woda  opadła I s t ie pogotowie zostaje częścio- 
już o 1,20 m. Ludność zalanych wo zniesione. Wszyscy  robotni- 
obszarów z wyjątkiem Sando-J  zostają zwolnieni, natom iast 
mierskiego powoli powraca do pcz(3sląją;,j;bljot^iić^ miejscy, za-

KLĘSKA POWODZI 
Ratowanie dobytku powodzian w Sandomierskiem.

tiudmeni z Funduszu Pracy, k tó - ŚMIERĆ PODCZAS BURZY

Morderstwo dyrektora gimnazjum
Podczas ucieczki zabójca pope^il#

LWÓW (P A T ). W związku z 
zabójstwem, dokonanem w dniu 
wczorajszym na osobie ś. p. Ja­
na Babija, dyrektora Państwowe 
go Gimnazjum we Lwowie, pro­
wadzone na miejscu energiczne 
dochodzenia ustaliły pewne szcze 
góły i okoliczności mordu, a mia 
nowicie:

Spraw ca mordu czekał około 
20 min. w bramie domu, w któ­
rym mieszkał ś. p. dyr, Babij. 
Spraw ca ubrany był jak  robotnik, 
me zwracał przeto ubiorem
uwagi am Zachowaniem zbytniej

O godz. 17.30 wyszedł z młesz 
kama dyr. Babij. W ówczas spra-

wca znajdował się przy krawędzi j Łyczakowskiego —  następnie 
chodnika, wpobliżu bram y przy przebiegł na drugą stronę uljcy i

m * ł n3 Ba,bl) początkowo chciał uciekać przez
zb izy się do tego punktu, idąc (grunta, uprawiane przez ogrodni 
w kierunku ul Łyczakowskiej ków -  Bułgarów, zawrócił jed- 

zeszedł na jezdnię i z od nak z drogi i począł dalej uciekać.sprawca
ległoścl 3 —  5 kroków strzelił, 
mierząc w głowę dyr. Babija.

Pie/w szy strzał chybił. Spraw ­
ca natychm iast dał drugi srzał, 
który trafił ś. p. Babija w lewą 
skroń, tak, że kula rozerwała pra 
wą część głowy. Dyr. Babij, sła 
niając się, padł na chodnik i mo­
mentalnie zakończył życie.

Sprawca po dokonaniu mordu 
przebiegł kilkanaście kroków ul. 
św. P iotra w kierunku cmentarza

TALLIN
Jeden z najbardziej Hiarakterysfyeznych i maloWilJcżych 
przedstawiający stare historyczne w ieść. . wMoków Tallina

ul. św. Piotra.

W pewnym momencie sprawcą 
zauważył, że jest ścigany przez 
policję oraz przechodniów, od­
wrócił  się więc i strzelił w Jkierun, 
ku ścigającego go policjanta, któ 
ry odpowiedział strzałami. S trza­
ły te jednak chybiły.

Do wymiany strzałów doszło 
następnie wpobliżu bramy cmen­
tarza Łyczakowskiego, w momen 
d e  gdy sprawca skręcił w nieure 
gulowaną uliczkę, stanowiącą 
przedłużenie ul. Piekarskiej. Wpó 
biiżu budynku anatom]! ziszedł 
sprawcy drogę jeden z robotni­
ków, którego sprawca steroryzo- 
wał wymierzonym rewolwerem,

Mordercę usiłował również za 
trzymać portjer kliniki wenerolo- 
gicznej, do którego spraw ca strze 
lił> pocisk jednak chybił i utkwił 
w słupie parkanu na wysokości 
głowy.

W pewnym momencie ucieka­
jący, widząc, że jest osaczony,
strzelił do siebie z rewolweru,  
mierząc pod brodę, i padł  na zie­
mię. Odwieziono go bezzwłocz­
nie do szpitala powszechnego,

| gdzie dotychczas przebywa.  Z u- 
wagi na groźny  stan sprawcy 
mordu, który jest nieprzytomny, 
nie odbyło się żadne  przesłucha- 

i nie. Dalsze dochodzenia w toku.

rzy będą czuwali nad miejscami, 
które hyły najbardziej zagrożone.

Powódź na W iśle minęła. Sytu 
acja od strony W isły, jak nas in­
formuje inż. Orlański, jest pewna. 
Drugiej fali wody nie należy się 
obawiać.

LUBELSZCZYZNA 
LUBLIN, (PAT). Sytuacja na tere­

nie woj. lubelskiego przedstawia sic 
następująco:

W isła na całe] przestrzeni powoli 
opada, Jedynie w pow. puławskim w 
okolicy Józciow a i Kamienia wody 
w ezbrały, przyczem wpobliżu wsi 
W ilków w powiecie puławskim wyła  
la rzeka Wrzelowianka, zalewając 
wielkie obszary pól na terenie gminy 
Szczckarkńw.

NA POMORZU
BYDGOSZCZ ( P A T ) .  Niebez­

pieczeństwo powodzi na W iśle 
,minęło. Wczoraj  w godzinach 
rannych przypływ wody  na W i­
śle zosJftLw-strzymany. N&jw.yż- 
szy sta-n Wody na W iśle przy 
Brdyujściu wynosił 7,76 m. i 
trwał do godz. 14-ej, zaś przy ja 
zie w Czersku stan wody wynosił 
8,18 pr.

W godzinach popołudniowych 
woda zaczęła powoli upadać. Do 
godz. 17.30 stan wody na W iśle 
pizy Brdyujściu i przy jazie w 
Czersku obniżył się o 4 cm. i wy­
nosi obecnie przy Brdyujściu na 
Wiśle 7,72 m., zaś przy jazie w 
Czersku 8,14 m.

POD GDAŃSKIEM 
GDAŃSK. (PAT). Stan w ody na 

W lśio w ynosił wczora) pod Gdańskiem 
2,26 mtr. pow yżej pozlomn normalne­
go. R zeka zalała łąki i drogę, nie w y  
rządzając Jednak w iększych szkód. 
Rueh promowy utrzym ywany Jest tyl

TARNÓW, (PAT). W czasie w iel­
kiej burzy nad Tarnowem piorun ude 
iz y ł w przewód sieci elektrycznej na 
ulicy Lwowskiej w Tarnowie.

Drut podrzucony siłą prądu owinął 
się dokoła ręki Marji M ąciejczyko- 
w ej, zabijając Ją na miejscu.

Mąż M adejczykoweJ em erytowany  
sierżant W. P. oraz dzieci doznały 
lekkiego porażenia

K  A  D J O
6.30 Pieśń. 6.35 Aluzyka. 6.38 Gim­

nastyka. u.35 Muzyka. 7.10 Muzyka. 
11.57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert zes 
polu salonowego. 13.05 Słynne śpie­
waczki. 13.55 „Z rynku pracy". 14.05 
W iadomości gospodarcze. 16.00 Bum- 
cyk czyli niedziela w W arszaw ie. 16.40 
T r. meczu tenisow ego Polska — Dan 
ja. 17.00 Audycja dla chorych. 17.30 
M uzyka. 18.00 Reportaż. 18.15 Krótki 
koncert solistów. 18.45 „Przełomem 
S tryja przez K arpaty". 19.15 Muzyka 
ludowa. 19.50 W iadom ości sportow e. 
20.02 Muzyka. 20.12 Koncert symioni 
yzpy. .2 2 .0 0 , „Jeden dzień na wsi". 
22.15 Muzyka taneczna z kaw . „Eu­
ropa". 23.00 Wiadomości meteor.

„BUMCYK“ —  CZYLI NIEDZIELA 
W WARSZAWIE

W piątek dnia 27 lipca o godz. 
16.00 stac ja  warszawska organizuje 
krótką, ale pełną humoru i dowcipu 
radjo - rewję, sk ładającą się z kilku 
barw nych obrazków  ilustrujących ży 
cie „św iatka" w arszaw skiego. Będzie 
to „Bum cyk". czyli mówić inaczej — 
niedziela w W arszaw ie w układzie J. 
Boczkowskiego.

JAK LISKÓW PRZETRWAŁ KRYZYS
Wielu ludzi w  Polsce słyszało o Lis 

kowie koło Kalisza, wzorowej wsi, us 
potecznionej dzięki wieloletniej pracy 
tamtejszego proboszcza. Historja tej 
wsi jest niemniej ciekawa, niż życie 
tw órcy jej obecnego oblicza. W paru 
słowach przypomni ją radjotłucliaczom

ko w Jedrtem miejscu pod Schihwen- w dniu 27 lipca o godz. 18.00 p. Ed- 
horstem. Woda podnosi się stale. D o -jw a rd  Pąciorkowski, który jednocześ- 
tychczas położenie nie Jest jednak I nie opowie, jak Lisków przetrw ał kry

•;groźne. 1 zys.

e- t a B f f ł r
W  okolicach podw arszaw - 

«kićh  g raso w ał od pew nego cza 
su  b an d y ta  Alfons Zaw isza z Ży 
ja rd o w a , k a ran y  już za różne 
napady.

O statn io  dał sie w e znaki oby 
w atelstw u pow. B łońskiego.

W czora j policja śledcza do­
w iedziała sie, że b andy ta  u k ry

wa się w  dom u Nr. 89 p rzy  ul. 
Żelaznej. W yw iadow cy  p rz y ­
czaili się p rzed  w spom nianym  
dom em  i, g d y  Z aw isza w ycho­
dził z b ram y, w padli na  -niego, 
obezw ładniając go zanim  zd ą ­
ży ł zrobić u ży tek  z broni, po 
k tó ra  już sięgał do kieszeni. Zr 
sta ł uw ieziony.

N i e z w y k ł e  o s z u s t w o
W  jednej z irestauracyj w a r­

szaw skich  zapoznał sie p rzy p ad  
kowo urzędnik 4 U rzędu S k ar 
bowego, W ik to r R ybiński, z Bej 
rem K alksteinem  (K rochm alna 
17Ę P odczas pogaw ędki Kalk-. 
stein sk rad ł mu legitym acje 
służbow ą i teczke z papieram i 
urzedowem i.

Posługu jąc  się skradziona le­
g itym acja. K alkstein  obchodził

zam ożniejszych  ‘obyw ateli, pro 
ponując im sp rzed aż  kw itów  
na w y jazd y  w ycieczkow e po 5 
zł. za  kw it. P o  okazaniu  owego
kw itu k a sy  kolejotye m iały  w y  
daw ać bezpłatne b ilety  na  prze 
jazdy  w dow olnych kierunkach,

Pow iadom iona o  a t&tżę 
ja . zdołała  w  dniu w ezof* '
schw ytać  oszusta.
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sportu

S C. L i b e r t a s - T e a m  C r« c o v la  - W isła
3:2 (1:0)

Zawody mało ciekawe, gdyż 
team złożony z graczy W isły i 
Cracovii zawiódł niemal na ca­
łej linji, a przedewszystkiem  
atak i bramkarz Koźmin, który 
fatalnie puścił dwie bramki.

Bramki dla wiedeńczyków  
zdobyli Vita 2, i Schoenw etter  
1, dla teamu Kisieliński i Cha- 
bowski. Na wyróżnienie zasłu­
gują z teamu Habowski, Don'ec  
Kotlarczyk II, Cebulak i Ziżka, 
z wiedeńczyków Klimoch Brou- 
sek, Vita, Sempi i Gottwald.

Sędziował p. Gumplowicz 
dobrze.

W arszawa—Rep. iyd . klubów 
sportowych

Dziś o godz. 17 na boisku 
Ż.K S. Makkabi odbędą się za­
wody piłkarskie pomiędzy rep. 
drużyn rob. Warszawy a rep, 
Żyd. Kluoów sportowych Kra­
kowa. Zaw ody te zapowiadają 
się interesująco, gdyż tak War­
szawa jak i Rep. z.yd. Rob. KI. 
Sport, wystąpią w najlepszych 
składach.

O lsza—Wiała

W niedzielę dnia 29 bm. na 
boisku K.K.S. O h za  odbędą  
się ciekaw e zawody piłkarskie 
pomiędzy ligową drużyną Wisły 
a K.K.S. O lszą. Zawody te za­
powiadają się o ty le  interesują­
co, gdyż obie drużyny wystąpią 
w najlepszych składach. Po­
czątek o godz. 17- tej.

W arszawa—Kia nów
W niedzielę dnia. 29 bm. na 

boisku T.S. W isła o godz. 11 
odbędą się międzymiastowe za­
wody piłkarskie drużyn robot­
niczych pomiędzy rep. Warszawy 
a Krakowem. Zawody te w Kra­
kowie budzą zrozumiałe zainte­
resowanie gdyż obie reprezen­
tacje do tego spotkania pilnie 
sie przygotowują i w ystąpią w 
najlepszych składach.

Boisko K.S, B lerzaaow ianki 
zam knięte.

W związku z awanturą jaka 
odbyła się  po zawodach pił­
karskich o mistrzostwo klasy B. 
Skaw inka— Bierzanowianka na 
boisku K. S. Bierz, nowianka w 
Bierzauoy,<r, na ostatnim posie­
dzeniu W ydział Gier i D y scy ­
pliny K. Z. O. P. N. zakazał roz­
grywania jakichkolwiek zawodów  
piłkarskich na boisku Bierzano- 
wianki, aż do końca b ież. roku.

Obniżyć komorne!
jak się dowiaJujemy, Cen­

tralna Rada Pracownicza wWar- 
szawie zajmie się w najbliższym  
czasie kwestją obecnej wyso­
kości komornego. Rada uważa 
mianowicie, że przy obecnej 
skali zarobków,- komorne jest 
wygórowane. W najbliższym  
cza si: mają być podjęte kroki 
ze strony Rady w celu przed­
stawienia sw ego stanowiska 
miarodajnym czynnikom.

D ook oła  bankructw a  
Spółdz. K atol. K raw ców

w  Krakowie.
Sprawa bankructwa Spółdz. 

Katol. Krawców w Krakowie 
która ciągnie się od dłuższego  
czasu, nie została dotychczas 
rozstrzygnięta wyrokiem.

W najbliższym czasie od ­
będzie s:ę ponowna rozprawa 
w sądzie grodzkim w Podgórzu. 
Co do osoby głów nego oskar­
żonego, b. dyrektora Józefa  
Pelczarskiego, zam. przy ul. 
Krowoderskiej 36, to prokurator 
nadal podtrzymuje wszystkie 
zarzuty. W yrok w tej sprawie 
wykaże czy i w jakim stopniu 
osk. Pelczarski przyczynił się  
do bankructwo Spółdzielni.

Sam obó js tw o  
p ięk n e j k rak o w ian k i

W mieszkaniu proiesora gim­
nazjalnego p. Hieronima Pyka 
w Żółkwi k. Lwowa popełniła 
onegdaj samobójstwo przez za­
życie trucizny, piękna kobieta 
27-letnia Honorata Bulsiewi- 
czówna z Krakowa. Pomimo 
natychmiastowej pomocy lekars­
kiej Bulsiewiczówna zmarła nad 
ranem.

Powodem targnięcia się na 
życie był zawód miłosny.

Samobójczy skok do Wisły.
Wczoraj wieczorem z mostu 

Kierbedzia w Warszawie skoczył 
do W isły 21 • letni kuśnierz 
Rubinstein, zam. przy ul. Mu- 
ranowskiej 6. Znajdujący się 
w pobliżu policjanci Rubinsteina 
w porę wyratowali.

Krwawa bitwa 
w Austrji.

Ze Styrji donoszą że akcja 
oczyszczająca trwała przez całą  
noc.

W wielu m iejscowościach to­
czy ły  się zacięte walki, jednak 
zakończyły się wszędzie zwy- 
cięstwem oddziałów egzekutyw y. 
Podczas walk w Leoben miała 
oyć użyta artylerja, przyczem  
zginęło przeszło 40 powstańców.

Zażarta walka toczyła się w 
m iejscowości Annabuhl w Ka- 
ryntji, gdzie padło kilkadziesiąt 
zabitych.

Podczas walk, jakie toczyły  
się w ostatnich trzech dniach 
na teren u Styrji, Tyrolu i Ka- 
ryntji paść miało przeuzło 300 
powstańców oraz kilkadziesiąt 
żołnierzy i członków Heimat- 
schutzu.

Liczba rannych wynosić ma 
około tysiąc,

Von Papen posł«m  
niem ieckim  w Wiedniu
D onoszą z Berlina że; Kan­

clerz H itler polecił w icekancle­
rzowi von Papenowi objęcie 
stanowiska ministra pełnom ocne­
go R zeszy Niemieckiej we 
W iedniu.

Równocześnie H itler dokonał 
ważnych posunięć dla pacyfi­
kacji stosunków  między Niem­
cami i Austrją:

Mianowicie H abicht, kierujący 
dotąd w Monachjum całą akcją 
antyaustrjacką, został aresztowa­
ny wskutek przekroczenia swych  
kompetencyj.

Następnie Hitler zwrócił się  
do von Papena, prosząc go o 
objęcie stanowiska tym czasowe­
go posła niem ieckiego we Wied* 
niu z misją doprowadzenia za­
ognionych stosunków do bar­
dziej normalnych z tem, że 
Papen podlegać bęazie Hitlero-

M o b i l i z a c j a  
w e W łoszech
Donoszą z Rzymu że; Na pier­

wszą wiadomość o wypadka ch 
w Austrji i zamordowaniu kan­
clerza D ollfussa rząd włoski za­
rządził m ob ilizację  sw oich  
s il lą d o w y ch  1 pow ietrznych  
oraz przegrupowanie wojsk i 
skierowanie ich na granicę Bren- 
neru i Karyntji. S iły  te miały 
być użyte na wypadek dalszych  
komplikacji wewnętrzno aust­
riackich.

Mussolini powrócił do Rzymu 
i w Pałacu W eneckim odbył 
konferencję z wiceministrem  
wojny, gen. Bastrocchi i w ice­
ministrem spraw zagranicznych  
Suvichem.

Po tej konferencji w ydal 
M uszollni rozkaz n a ty ch ­
m iastow ego  w y s ła n ia  w o jsk  
na Branner 1 do Karyntji.

W edle oficjalnych zapewnień  
włoskich, siły wysłane na gra­
nicę Austrji, miały stawić czoło  
wszelkim ewentualnościom jakie- 
by wynikły z zajść wiedeńskich.

Z Lombardji i pogranicza 
Austrji nadchodzą wiadomości 
o dużych transportach sam olo­
tów czołgów , piechoty i arty- 
lerji, zdążających do staeyj po­
granicznych.

N adeszły  wiadomości, iż w 
niektórych miejscach wojska 
włoskie przekroczyły gran icę.

** *

wi.

Wojska włoskie wysłane na 
wzmocnienie garnizonu koło  
Brenneru i na granicy Karyntji 
składają się z 4 dywizyj, t. zn. 
Conajmniej 32.000 żołnierzy.

S iły lotnicze, w ysłane w te 
okolice, me zostały bliżej o- 
kreślone.

O lbriym ia kradzież 
w Rynku Gł. w Krakowie*
Do pracowni rytowniczej 

Józefa Trębacza w Rynku Gł. 
L. 9 w Krakowie włamali się  
nieznani sprawcy, skąd skradli 
1 zegarek złoty, 10 wiecznych  
piór, 10 ołówków srebrnych  
, ,Pelikan", 4000 sztuk srebrnych 
monogramów, 10 sygnetów  sreb­
rnych, 4 sygnety złote, 1 kg. 
blachy srebrnej, 15 gr. złota  
sproszkowanego, 20 karatów 
djamentów surowych, łącznej 
wart. 3780 zł.

Dochodzenia celem ujęcia 
sprawców prowadzi polieja.

Skandal na tle 
hom oseksualnem .

W ielkie wrażenie w kołach  
arystokratycznych Warszawy 
wywołały pogłoski o mającym 
się odbyć pojedynku pomiędzy 
hrabią S . a szwagrem jego 
księciem T,

Żona hrabiego S. poskarżyła 
się bratu, księciu T.f że mąż ją 
zaniedbuje. Książę wszczął do­
chodzenie i ustalił, że szwagier 
jego często  przebywa w majątkn 
pewnego zamożnego arystokraty 
w pobliżu Piaseczna pud pre­
tekstem gry w karty. W istocie  
zaś urządzony tam był klub za- 
wodowrch homoseksualistów.

Książę T. zamierzał sprawę 
skierować do policji, lecz wsku­
tek starań pewnych kół arysto­
kratycznych, zrezygnował z 
zamiaru.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,D uco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

0 iiliiipMe
przed pow odzią na przyszłość

Pod przewodnictwem prezy­
denta m. dra Kaplickiego odby­
ło się posiedzenie magistratu, 
poświęcone sprawozdaniu z za­
rządzeń prezydjum miasta, w y­
danych w celu ratowania Kra­
kowa przed zalewem oraz spra­
wozdaniu z prac, które należy 
w najbliższym czasie przepro­
w adzić, ażeby na przyszłość 
miasto jak najlepiej zabezpie­
czyć przed powodzią.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
z akcji przeciwpowodziowej Za­
rządu M iejskiego M agistrat po­
wziął uchwały zmierzające do 
wykonania projektowanych ro­
bót.

Poza tem Magistrat uchwalił 
odnieść się do Rządu o roz­
patrzenie i możliwie jaknajszyb- 
sze rozpoczęcie robót, związa­
nych z z  b ezp eczeniem Krako­
wa i ob Oiią mieszkańców przed 
groźbą powodzi.

Na pokrycie szkód w yrzą­
dzonych w czasie ostatniej po­
wodzi Magistrat uchwalił zwró­
cić się do Rady miejskiej z 
wnioskiem o przyznanie dodat­
kowego budżetu w wysokości 
100 tysięcy zł.

W końcu posiedzenia dr Kap- 
licki podniósł z całem uznaniem 
ofiarną pracę tych wszystkich  
organizacyj społecznych, które 
zgłosiły swą współpracę z Miej­
skim Komitetem Powodziowym.

T rzech  przestępców  
pód „ te leg ra fem "

Policja krakowska aresztowa­
ła Dmytraszyna Józefa, zam. 
przy ul. Mazowieckiej 108, Pisz 
czka Stanisława lat 23 zam. przy 
ul. Podskale 16, W ójcikiewicza 
Franciszka lat 28 z Prądnika 
Czerwonego, wszystkich za kra­
dzież kieszonkową.

K rw aw y  p o ra c h u n e k
m iędzy paserem a złodziejam i

Do znanego pasera Juljana 
K rępczyńskiego zam. w Łodzi 
przybyli A leksander Majchrzak 
zamieszkały we wsi Helenderki 
oraz Stai sław H enke. O świad­
czyli oni Krępczyńskiemu, iż 
chcą się podzielić i spieniężyć 
łup przyniesiony, a pochodzący  
z kradzieży. Przy podziale mię­
dzy złodziejami zaszło nieporo­
zum ienie, wtedy Krępczyński 
zaproponował, by podziału do­
konać nocą.

Krępczyński umieścił złodziei 
w stodole. W nocy wszedł o- 
strożnie Krępczyński do stodo­
ły i do śpiących złodziejów dał 
kilkanaście strzałów rew olw e­
rowych. Tą drogą chciał Kręp­
czyński zawładnąć całym łupem. 
H enke został zabity na miejscu, 
natomiast,Majchrzak choć ugo­
dzony pięcioma kulami nie stra­
cił przytomności i udał zabitego
1 gdy Krępczyński w yszed ł ze 
stodoły , by s ię  przekonać czy 
strzały nie zbudziły sąsiadów, 
Majchrzak, raniony lekko, u- 
ciek ł ze stodoły i udał się do 
posterunku policji w Lubrańcu, 
gdzie zameldował o wszystkiem.

Policja udała się natychmiast 
do zagrody Juljana Krępczyń­
skiego, aresztowano go w chwili 
gdy zakopywał zwłoki zabitego 
Henkena.

T e a tr  la t. J. Słow ackiego

F ra u le ia  D o k t o r

Cc o r a j ł » kiBaeh krakowskich
A d r ia  „ P . e ś ń  « e r c « “
A t l a n t i c  „ B o c z n ?  u l ica '*
ApsiJio: „ K o b ie t a  i b e s t j a "
Bagatela-. „Mandżurja w płomieniach'- 

.,i 100 pociech 
Dom Żołnierza Trujące usta"
P r o m ie ń :  , .O s ta tn ia  C a ro w a "
S łu n k o i  „ T a jem n ica  o g r o d u  zo o log icz ­

n e g o "
J i t j z a  „ S p r y t n a  (d z ie w c z y n a '
S w it  „ J e ź d z i e c  w m i s c e "
Uciecha: „ N a  u l icy"
Wanda: „Zle kochana i Fraoscht Tonę"

R A D  |  Cr
6,30 A u d y c ja  po ranna ,  7,30 W iad .  

b ież .  11.5J H e jna ł  12,03 Pr* Jg łąd  P r a ­
sy 12,10 M u zy k a  i -1 - lennik p o łudn io ­
wy 13,05 G ra m o fo n  14,00 W ia d .  g o s p .  
16.00 K o n cer t ,  17,00 M ecz ten isow y  
d o l s k a — Dali* . 17,40 K o n c e r t  18,10 
F e t je io n  18.30 G ram ofon  18,55 R o z ­
m ai tośc i  19 10 O p e r a  z S a lzb u rg a ,  w 
p rz e rw a c h  w iadom ości  sp o r to w e  22,00 
K o n c e r t  22,30 P o g a d a n k a  22,00 W ia d ,  
m eteo r .

N ocny dyżur aptek i
A p t e k a  pod K a r o n ą  R ynek 22, pod 

G w ia zd ą  ul.  F lo r jad s k a  5, p o d  O p a ­
t rzn o śc ią  K a rm e l ic k a  23, W argraw gka  
Aleje 29 L is to p a d a  17, pod  Aniołem 
D i e t l a  76.

P o d g ó r z e ;  A p t e k a  p o d  O p a t r z n o ś c i ą  
B ro d z iń s k ie g o  1.

W i d m o  w o j n y ?
Donoszą z W iednia że wice­

kanclerz ks. Starhembfcrg o ś­
wiadczył w wywiadzie praso­
wym że jeżeli* rząd berliński 
nie bę Izie w stanie trzymać w 
szachu elem entów hitlerowskich 
w Monachjum, to należy ocze­
kiwać w szystkiego, a nawet prze­
kroczenia gtanicy austryacklej 
przez te elem enty, a wtedy  
przyjdzie interwencja państw  
obcych oraz w ybuch  wojny 
eu 'op ejsU lej.

Zamach samobójczy 
urzędniczki w K rakow ie

Pogotow ie ratunkowe wzywa­
no na Rynek G łów ny 7 w Kra­
kowie, gdzie Dopełniła zamach 
samobójczy 21 letnia M. K. u- 
rzędniczka. Usiłowała ona otruć 
si„ gazem świetlnym . Lekarz 
pogotowia ratunkowego po u- 
dzieleniu desperatce pierwszej 
pom ocy, przewiózł ją do szpita­
la św . Łazarza. Stan desperatkt 
jest groźny. Powód zamachu 
samobójczego nieznany.

Składki n a  p ow odzian
P. Teodor G ieszczykiewicz 10 

zł. — p. Paweł Mucha zł 5.04
— Dr Szymon Feldblum zł 40
— A dw. dr. Zygmunt Liii en' 
thal 50 zł.

C ała  rodzina zatruła się  
z ep su łem  m ięsem .

Kolejarz W ojciech Marcin­
kowski, zam ieszkały w O ber- 
nikach zakupił w firmie V oss 
większą ilość mięsa które na­
stępnie ulokował u siebie w 

domu. Wskutek upalnych dni 
zaczęło się mięso widocznie 
psuć, bowiem po spożyciu mięsa, 
cała rodzina w liczbie 6 osób  
zachorowała z groźnemi obja­
wami zatrucia. Zawezwany le­
karz udzielił chorym pierwszej 
pomocy, poczem polecił zaraz 
przew.eźć żonę kolejarza Marję 
do szpitala.

W szystkie wysiłki utrzymania 
jej przy życiu  ukazały się bez­
skuteczne i Marcinkowska zmarła 
wśród strasznych boleści. W oj­
ciech Matcinkowski i jego syn 
Szczepan, oraz córki Wiktorja 
Józefa i Rozalja znajdują się  
w stanie bardzo groźnym.
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